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Ilekroć ze strony postępowej podniesie się u 
pas żądanie jakiej poważniejszej reformy w życiu 
politynznein tego kraju, tworzącej jakikolwiek wy- 
Wn w okopach konserwatyzmu — to choćby żąda­
nie to było najsłuszniejsze, najracyonalniejsze, kon­
serwatyzm nasz żądaniom tym przeciwstawia zuwsze 
jakąś utartą, zdogmatyzowauą formatkę i odpowiada 
kategorycznem „n ie * . Gdy później w opinii publi­
cznej coran silniej utrwala się przekonanie o konie­
czności reformy, ą konserwatyzm przekonywa się, 
łż w końcu przecież trzeba będzie ustąpić —  nastę­
puje druga faza: odraczanie, zgadzanie się „w  za­
jadzie", ale wyszukiwanie coraz to nowych trudno­
ści, wreszcie obiecanki, których o. leni jest tylko, aby 
spełnienie żądań zabezpieczyć. Gdy no jakimś cza­
sie miara cierpliwości się przebierze gdy opozyry-i 
zerwie się do jakiegoś stanowczego kn ko, wtedy 
powstaje krzyk i hałas wielki: herostrSty, co kładą 
ogień | o l  rodzinną naszą strzechę I Kosmopolityczne 
radykaly, co obalają świętości nasze narodowe 1 am­
bitni karycrowieze, któizy dla dogodzenia s >bie roz­
bijają solidarność narodowąI i t. p. I  zazwyczaj 
największy krzyk taki podnosi konserwatyzm w ta­
kiej chwili, kiedy widzi, że już przecież co ś  musi 
się zrobić, że chociaż cząstkę słusznych żądań trze­
ba już koniecznie spełnić. I  wtedy występują z wnio­
skiem o taką cząstkową reformę, albo sami konser­
watyści, aby sobie przypisać zasługę roboty postę­
powców —  albo też użjwu się do tego takich, któ­
rzy „ w y z n a j ą  z a s a d y  demokratyczne", ale 
w zastosowaniu rozcieńczają je takiem mnóstwem 
wody zachowawczej, że ledwie jakiś homeopatyczny 
ślad z zasad tych pozostanie.

Oslęga się tein Dostępowaniem różne korzyści 
dla konserwatywnej partyi, me dla kraju. Opóź liło 
się o latu, czasem o dziesiątki tut konieczne ustęp­
stwa na rzecz postępowej opinii; ułatwiło się dezor- 
cyę z obozu postępowego dud/om słabszym; wzmo­
cniło się pozycję tych pseudo-postępowców, którzy 
potom chlubią się owocami ciężkich walk, staczanych 
przez tych, co drogę reformom torowali.

Tak było u nas zawsze. Tuk też rzecz się ma 
z r e f o r m ą  s t a t u t u  K o ł a  p o l s k i e g o  w W i e ­
dn iu . Od trzydziestu lat domagano się z różnych stron 
lej reformy. Bi.rdzo wybitni, najwybitniejsi posie wie 
protestowali przeciw zbyt krępującym więzom tego 
„niewolniczego", „tyrańskiego" statutu, czynili wnio­
ski o reformę bezskutecznie. Wybory do Rady pnń- 
!stwa w r. 1897 edbywnły się pod hasłem tej refor- 
|my. Kandydaci demokratyczni w swych mowach kan­
dydackich stawiali to żądanie miękko, ludowcy po­
stawili je  bardzo stanowczo, określając ściślej natu­
rę reformy i czyniąc a niej jeden z w a r u n k ó w  
wstąpienia do Kola polskiego. Koło wybrało nawet
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— Prawda, jesteśmy zepsuci Anglią —  rzekł 
dyrektor.

■— A  powinniśmy być nauczeni. Tam nie :nu 
biurokratyzmu, nie ma więc szablonu, są indywi- 
dualizmy, dlatego jest i kredyt. Nie pytują komu, 
tylko na co?

—  Tak, tylko na co —  powtórzył, zapalając 
się starzec. —  Kiedy pracowałem w papierni, pryn- 
cypał mój pojechał do Manchester z projektem i go- 
towyuii planami rozszerzenia fabryki i wieczorem 
przywiózł trzydzieści tysięcy funtów. A  u nas zjadłby 
licha, jeśliby wydobył trzy tysiące guldenów.

—  Ratujmy kraj od zagłady, ratujmy wielki, 
oryginalny nasz narodowy przymiot — indywidualizm, 
który, nio skrystalizowany w kaście, nie rozsadza 
państwa, lecz je  rozszerza, bo daje społeczeństwu 
ludzi, nie manekiny serwilistyczue i niedołęgów biu­
rokratycznych. Galicyę trzeba ludźmi zaroić. Ludzi 
dać, a oni stworzą, co jej potrzeba, myśleć o sobie. 
[U nas w Galicyi za dziewięć dziesiątych inteligen­
c ji myśli rząd. Ta myśl rządowa okrada społeczeń­
stwo z jego myśli. Społoczeństwo w swej rozumnej 
/warstwie przestaje myśleć, bo rząd za nie myśli. 
(Uleczmy społeczeństwo na anemię myśli wielkim 
U rzemysłem: to wszystko, co mu dać możemy.

komisyę do zmiany statutu, nie na wyborze komisy i 
się skończyło.

Gdy jednak obecnie stronnietwm demokratyczne 
rozpoczęło pracę nad własnein odrodzeniem i odmło­
dzeniem, gdy w tym ce/u dokoiinło zwrutu na lewo 
i doprowadziło do sojuszu z ludowcami i zbliżyło się 
do innych, radykalniejszych odcieni narodowej demo- 
kracyi, gdy w program swój wzięło reformę statutu 
Koła w interesie solidarności i dla przywrócenia roz­
bitej w Wiedniu jedności posłów polskich, ale żąda­
nia tej reformy postawiło bardzo stanowczo, a przez 
uchwałę zjazdu pozostawiło sobie jeszcze wolną rękę 
co do wyboru środków, powstał krzyk straszny 
w szeregach, już nietyiko otwarcie do konserwy się 
przyznających, ale i wśród tych, którzy „wyznają: 
zasady" demokratyczne, stronnictwu demokratyczne­
mu co chwila podstawiają nogę.

Okropność I Ta dąujokracya, herostratowej żądna 
sławy, ośmiela się podać do dyskusji i w wątpli­
wość „dogmat" solidarności narodowej! Ona już wi­
docznie opuszcza grunt narodowy. Uderzcież na nią 
wszystką bronią, jaką tylko w arsenale politycznymi 
walić znaleść można — od pełnych nain,.szczenią, 
napuszystych kazań, do potępienia jako odstępców 
sprawy narodowej, do oczywistych fałszów i oszczerstw, 
nawet z dziedziny czysto osobistych stosunków. 
I  uderzono z wszystkich stron —  a nio brakło za­
trutych strzał z ręki własnych niedawno towarzy­
szy broili.

A le  sprawa reform y K o ła  polsk iego w W iedn iu  
mimo to stoi na porządku dziennym. Podnosi ją  tak 
zwano „ le w e  centrum " —  ci sami, co przed dwoma 
przeszło  lo ty  z klubu dem okratycznego w ystąpili 
i małą cząstką tego  projektu reform y w yborczej za­
ła ta li dziury sw o je j politycznej odzieży. I  to samo 
K o lo  sejm owe, na którem  je s zc ze  z wiosną b ieżącego 
roku esc. Jaworski wołał z  em fazą „pók i ży ję , nie 
pozwolę, aby I i  du polskiemu ktośkolw iek reform ę 
statutu je g o  narzucał" —  obecnie nie protestuje, a 
kouserwaiywna w iększość glostijo  za wnioskiem le ­
w ego  centrum —  wniosek przechodzi praw ie jedno­
głośnie.

U c h w a ł a  s e j m o w e g o  K o ł a  p o l s k i e g o ,  
u z n a j ą c a  p o t r z e b ę  z m i a n y  st  atu tu K o ł a  
w i e d e ń s k i e g o  —  j o s t b a r d z o  p o w a ż n e in 
z w y i i ę s t w e i n  s t r o n n - c t w a  d e m o k r a t y ­
c z n e g o .  Nie ulega najmniejszej wątpliwości, że 
gdyby nie akcya ostatnia tego stronnictwa, gdyby 
nie bardziej stanowcze akcenty, jakie ono swoim 
postulatom nadaje, gdyby nio pewność, że z drogi, 
na którą w tym roku wstąpiło, już się sprowadzić 
nie da, ale będzie nią postępować statecznie, wy­
trwale i energicznie, choćby się na c h w i l o w e  po­
rażki narazić miało — ani ów wniosek me byłby się 
pojawił, ani większość konserwatywna nie byłaby go 
przyjęła.

Potępiono i spotwarzono demokratyczne stron­

nictwo —  ale z programu jego przyjęto postulat 
bardzo ważny. I  znowu dziś byli członkowie, a obe­
cnie przeciwnicy tego stronnictwa będą się ohltibić 
tern, że to ich zasługa. Habecint s ib il Niech oię 
szezytą tą rzekomo swoją zasługą —  niech nawet 
używaią tego jako argumentu do przyciągania ku 
sobie innych, k tóry* się mówi, że „lewe centrum* 
to t a k ż e  demokrneya, ale, że w wiem lepiej sie­
dzieć, bo ono grzebaniem zachowaniem się zasługuje 
na polityczne nagrody u konsorwatyltów. Byle tylko 
pamiętali —  że w\stąpienie z takim wnioskiem 
o b o w i ą z u j e ,  a uchwala Koła sejmowego obowią 
żuje także. To znaczy: że jeżeli ta sama konserwa, 
która i tu w Kolo sejmowem i w Kole wiodeń&kiem 
rządzi, nie wykona wczorajszej uchwały zmiany 
statutu —  byłoby to pospolitoia w i u r o ł o m -  
s t w e mj

A demokrneya niech się tą uchwałą nie daje 
usjiić. Niech będzie pewna, że co pod naciskiem 
uchwalono —  także t y l n o  pod uaciskiom będzie 
wykonane.

Boleści rękodzielnictwa.
Pod  powyższym  tytu łem  zam ieszcza Przewo­

dnik przemysłowy o ostatnim wiecu rękodzieln iczym  
następujące, bardzo tratiic  u w a g i:

Odbył się w sali ratuszowej lwowskiej wiec 
rękodzielników. Z różnych okolic kraju i ze Lwowa 
zebrało się około 200 uczestników, ażeby mówić 
o tern, co ich bali i  co rychlej wymaga naprawy. 
W  szczegóły obrad, zresztą meco mętnych, nie bę­
dziemy tu wchodzili— podały jo  pisma cod/ienno —  
obowiązkiem naszym wszakże jest ocenić wynik 
obrad i rozpatrzyć, o ilo rękodzielnicy nasi są na 
d tu ej drodze, szukając środków ratunku.

Najgłośniej i najjaskrawięj podnosiła się w zgro­
madzeniu skarga, że rząd za mało dotychczas prze­
strzega, ażeby rzemiosło wykonywać mogli tylko 
tacy, którzy się wykażą dowudern uzdolnienia, zb 
poza fachowymi rękodzielnikami kwitnie fuszerka, 
że fachowcy jednego zawodu pudejmują się bezkar­
nie wykonywania robót dodatkowych innego zawodu 
przy pomocy osób, nie mających do tego urzędowej 
kwalilikacyi —  że jednem słowem w ustawie prze­
mysłowej jest jeszcze za mało ograniczać ochron­
nych dla samoistnego rękodzielnika, i że trzeba go 
jeszcze dokładniej rozmaitymi przepisami obmurować, 
ażeby mógł-istnieć i nie zginął w morzu nieupra­
wnionej konkurencyi.

Nie można się oprzeć przykremu uczuciu smu­
tku, jeśli się to wszystko jeszcze dzisiaj na sali 
ratuszowej słyszy. Ograniczenia ustawowe, zakazy, 
ścieśniania cechuwe, powrót do średnich wieków —  
oto środek, który jeszcze zawsze rękodzielnicy nasi 
uważają za skuteczny dla swego ratunku.

— Trudno to zrobić —  mówił smutno dy­
rektor —  we dwóch. Lecz o czem myślisz na­
prawdę i

—  Dziś myślę, pragnę, chcę wielkiej dysty- 
larni rojiy na imftę, oleje i parafinę. Ciekłą parafinę 
gwałtownie oziębiać, oziębioną ściskać i robić ciało, 
stałe i twarde, jak stearyna I Musimy założyć wiol- 
ką dystylarnię, któraby mogła wszjstką ropę z ca­
łej wschodniej Galicyi pomieścić i oczyszczać 1 Dy- 
stylarnia ta byłaby początkiem bogactwa narodo­
wego i dalej możnaby iść, nie oglądając się na ni­
kogo...

—  Jakto?,..
—  Mamy własną ropę, a będziemy mieć wła­

sną naftę, oleje, smarowidła, parafinę. A  że pro- 
duicta to są drogie i pożądane w Austryi i na ca­
łym święcie, będziemy mieć za nie miliony. Ja dla 
siebie mifióWów nie potrzebuję. Dla mnie wystarcza 
na dzień funt mięsa i kawałek chleba. Uważałbym 
za zbrodnię, gdybym dzieciom moim zostawił mają­
tek i robił z nich zjadaczy przezemnie zapracowa­
nego chleba. A  przecież będziemy mieć milionowe 
dochody 1 Zaraz ci ja, dyrektorze, obliczę.

— Nie obliczaj, na fabrykacyi się nio znam, 
a więc i cyfr nie mogę skontrolować. Wierzę ci na 
słowo. W ieleż będzie kosztować wielka rafineryaPI

—  Około pół miliona.
—  Chwata Bogu, już półtora.
—  Choćby dwa. Lecz cóż znaczą dwa miliony 

wobec możliwych dwu milionów czystych zysków 
rocznie? Zaraz ci to na cyfrach dowiodę.

—  Nie dowódź. wierzę cii Czy tak jesteś pe­
wny swego, że przysięgniesz ?

—  W ierzę, j’ak w prawdę.
Zamilkli, patrząc sobie w oczy. Wzrok Tadeu­

sza melancnolijny, powłóczysty padał z wielkich, 
niebieskich oczu na ostre, szlachetne rysy i niespo­
kojne spojrzenie starca. Wargi jego poruszały się 
szybko, nio wydając głosu. Pod wzrokiem Tadeusza 
ostrość rysów miękła, na bladą twarz wystąpiły ró- 
żowawe rumieńce, niespukojność spojrzenia łagodniała. 
Zaczął chodzić po pokoju i mówić głośno po an­
gielska.

—  Czem ja tu jestem? Jestem brytanem, 
uwiązanym do trzydziestu milionów. Leżę na nich, 
przykuty na łańcuchu, aby spały spokojnie. Poży­
czam mieszczanom na domy, podbaukrutowanym 
szlachcicom na drugie i trzecie hypoteki i dobijam 
ich powoli, oto moja rola. Kundlem jestem idyotów, 
którzy kładą tu pieniądze, zamiast nimi pracować. 
Niech kładą biedacy, póki nie uskładają tysiąca, aby 
mm mudz zacząć robić.

Zniżył głos.
—  Ale tu śpią w jednej paczce, po pół miliona 

i milionie... a wieleż ludzi wyciąga ramiona i woła: 
środków do pracy, środków do rozwoju 1... Ja im na 
to odpowiadam szczekaniem i brzękiem łańcucha, 
jako narodowy kundel, strzegący milionów leniów i 
i tchórzów.,. Jeżeli nie będą szczekał i warczał, 
areopag Rady zawoła: Psie, nie pilnujesz, nio sły­
szymy, śpiąc, twego njndania —  pójdziesz precz 1 
Oto moja rolal Pożyczyłem ci jed. n głupi milion, 
i mało co umie nie wygnali, pożyczę jeszcze sto 
tysięcy —  wypędzą.

(C. d. n.).
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Lecz zastanówmy sięl Gdyby to wszystko na­
wet było możliwem, czyżby istotnie mogło daiś rę­
kodzielnikowi dać broń do zwalczania konkureneyi 
fabrycznej, której postęp, jak fala rozhukanego mo­
rza, niczem powstrzymać się nie da? Czyż ucisk 
nędzarza — który dla kawałka chleba, aby nie zgi­
nąć z głodu, da zelówkę do buta lub zaszyje rękaw 
rozpruty, nie mając na to „dowodu uzdolnienia" —  
uzbroi rękodzielników do walki z fabrykami obuwia 
lub z konfekcyonistaini odzieży?

Ależ to ciasnota pojęć i złndzemei To powrót 
do zaduchów niewoli, do ciemnoty, do wstecznictwa, 
którym się nędzy wymieść nie da i chleba nie przy­
sporzy. Wszakże już zmiana ustawy przemysłowej 
w r. 1883 chciała w ten sposób ratować —  i czy 
pomogła? Jeszcze jest gorzej, niż było, dalsze ście­
śnianie byłoby ostatuim ciosem dla rękodzielnictwa.

Czyż zapomnieliśmy, jak się to dawniej działo? 
Czyz udzielanie kwaliSkacyi fachowej nie stawało 
Się i nie staje powodem nieczystego wyzysku ? Czyż 
gię nie sprzedaje poprostu „dowodu uzdolnienia" bez 
względn na to, że się przez to poniża rzemiosło, 
tamuje postęp i coraz większą inteligencyę zawodo­
wą, której naszym rękodzielnikom tak bardzo po­
trzeba? Czyż nie pamiętamy, jakto dawniej, gdy od 
otwierającego handel żądano wykazania się przepi­
saną ilością gotówki, dawał ją  przed drzwiami urzę 
du lichwiarz i odbierał natychmiast' z grubym pro­
centom od petenta, który wychodził z liceucyą w ręku ?

Eażde ograniczenie pracy jest ojcem wyzysku, 
nadużycia i wstecznictwa i nikt. nie może go subie 
życzyć, kto pragnie szczęścia ludzkości. Tylko 
w świetle wolności może się rozwijać życie —  w za­
duchu i ciemnocie wszystko trupieszeje i gnije.

Łudzt się zatem rękodzielnik, lub jest łudzo­
nym, jeśli sądzi, że mu ograniczenia ustawy przy­
niosą pomoc. Żadna nstawa nie stworzy zdrowego 
rzemiosła, ono musi wyrosnąć i rozwijać się o wła­
snych siłach, na własnym gruncie. Trzeba więc przo- 
dewszystkiem rozglądnąć się po własnych śmieciach, 
szczerze rozpatrzyć własne wady i zalety, ażeby 
poznać, gdzie tkwi przyczyna zlogo.

Uderzmy się w piersi i powiedzmy sobie, że na­
sze korporaeye rękodzielnicze są najnieżywotniejsze 
i nnjniedolężniejsze pod słońcem. Z  małymi wyjątkami 
marnotrawstwo gospodaruje w ich funduszach, ciemno­
ta w ich urządzeniach. Zamiast ułatwiać nabywanie 
coraz większej oświaty uczniom rękodzielniczym, 
przyczyniają się one tylko do je j tłumienia, bo się 
boją aby jajo nie było mędrsze od kury. O jakichś 
kursach zawodowych, spółkach magazynowych i wy­
twórczych, zakładach pożyczkowych —  o tem wszy- 
stkiem, co się stało już ehlebem powszednim korpo- 
racyj rękodzielniczych w bardziej oświeconych kra­
jach Europy —  wśród naszych korporacyj nie sły­
chać. Od trzech lat należało już organizować zwią­
zki przemysłowe w myśl ustawy z dnia 23 lutego 
1897, związki, mogące dać znaczny wpływ na tok 
spraw przemysłowych i podnoszące znaczenie ręko­
dzielnictwa. Czy powstał w krają c-lioć jeden taki 
związek? Wina tu wielka po stronie rządu, że ich 
dotychczas nie zorganizował — lecz jeszcze większa 
po stronie naszych korporacyj, że są dla tej sprawy 
obojętne i że się w ogóle o silną organizacyę rzej 
miosł dla wspólnej obrony nie troszczyły.

Zamiast porzucić próżne lameuta, a wejść w 
szczegóły własnej organizacyi i szukać środków pod­
niesienia i udoskonalenia produkcyi rękodzielniczej —  
czepiali się wiecowniry nawet szkół zawodowych, bia­
dając, że one swymi wyrobami czynią im konkn- 
rencyę ?

Możnaby to wziąć za żart niewczesny, gdyby 
nie było smutną prawdą. Szkoły zawodowe z takim 
mozołem w kraju zakładane, mają poucinać rzemie­
ślników ? A leż produkeya wszystkich tycii warszta­
tów naukowych, obliczona na pieniądze, wynosi za­
ledwie tyle, co j e d e n  porządny przedsiębiorca rze­
mieślniczy w roku obrócić powinien, a kształci się 
prżytem tysiąc młodzieży, która postępowej nauki 
w warsztatach prywatnych, niestety, doczekać się nie 
może... To, Co jest chlubą i pomocą dla przemysłu 
w innych krajach, zawadza naszym rękodzielnikom jak 
złej tanecznicy fartuszek przy tańcu!

Dziś wszystkim już wiadomo, że rzemiosło może 
Się ostać wobec produkcyi maszynowej, a nawet wyż­
sze i korzystniejsze zająć stanowisko, ale tylko wtedy, 
jeżeli śi-isłością wykonania i urfcystytznsm wykończe- 
nicm doprowadzi do doskonałości. Stolarstwo, ślusar­
stwo, blacharstwo, brouzownictwo, cyzoicrsiwo, tapi- 
cerstwo, introligatorstwo i mnóstwo takich także rze­
miosł, z któremi maszynowa produkeya weale nie 
konkuruje, mają owszem wielką przyszłość przed sobą, 
jeżeli w połączeniu z architektami i artystami w y­
twarzać będą artykuły, co się zowie doskonało pod 
względem konstrukcji, a dogadzające artystycznym 
wykończeniem rozszerzającemu się coraz bardziej po­
czuciu piękna. A le do tego trzeba się uczyć, uczyć 
i uczyć, a nic zwalczać naukę, trzeba postępować 
w swym zawodzie, a nie stać i bntwiee —  jak to 
niestety z rzemiosłami u nas się dzieje.

Naprawę złego trzeba więc zacząć od siebie, 
a nie szukać jej na zewnątr z w ograniczeniach ustawy. 
Sprawozdawca Słov>a Polskiego, pisząc o wiecu, bar­
dzo słusznie wyrzekł te słowa: „Eto sam dźwigać się

nie chee i nie umie, kto już straci* energię ratun­
kową, kto sam o sobie zwątpił —  temu na nic się nie 
przyda podana mu pomocna ręka. Podnieś go, postaw 
na nogi —  a upadnie znowu".

Naprzód więc samemu wstać, nie lenie się, 
a potem wołać o pomoc.

U rządu zaś upominać się o taką pomoc, która 
jest istotą rzeczy wskazana i może być skuteczną. 
Otóż tą pomocą me jest duszenie biedaków, pracu­
jących pokątnie bez dowodów uzdolnienia, ale ochro­
na przed uciskiem wielkiego kapitału, organizującego 
wielkie fabryki, wielkie koufekeye i wielkie maga­
zyny. Z jednej strony powinien rząd znaleść tam 
i utrzymać granicę rozrostu, nie dającą przewagi 
kapitaliście nad drobnym przemysłowcem i małym 
kupcem —  a z drugiej strony należy z całą sta­
nowczością domagać się od rządu, ażeby w naj­
właściwszy sposób dostarczył drobnemu przemysłow­
cowi łatwego i taniego kredytu — i żeby we wszyst­
kich dostawach publicznych w krajn przemysł kra­
jowy musiał być uwzględniany i miał pierwszeń­
stwo.

Nie zakazy i ograniczenia z dołu, lecz ochrona 
z góry —  nie powrót do cechów, lecz światło, nauka 
i swoboda, a przytem porządek we własnym domu, 
w korporacyach i związkach przemysłowych —  oto 
środki, mogące dźwignąć przemysł —  także środki, 
o jakich mówią w społeczeństwach, od naszego 
oświeceńszych. My brniemy jeszcze w wyszukiwa­
niu środeczków zaściankowych, a łndząc nimi łatwo­
wiernych i rozbudzając ich namiętności nie przy­
czyniamy się wcale do podniesienia i uzacniania rę­
kodzieł.

Po otwarciu.
„W  imię b o że !"
„Działo się w  królewskiem  stolecznem mieśoie 

Lw ow ie  w e czwartek w  południe czwartego paździer­
nika roku pańskiego tysiąc dziewięćsetnego, kiedy na 
stolioy apostolskiej zasiadał Jego Świątobliwość papież 
Leon K IIL ., a rządy miasta sprawował Jaśnie W ie l­
możny prezydent Godzimir M a ł a c h o w s k i " .

Tak  brzmi początek i koniec „nktn pamiątkowe­
g o ", który się w  dziesiątkach tysięcy egzemplarzy roz- 
szedł po Lw ow ie  w  dniu otwarcia nowego teatru. N ie­
chaj nic nie zgin ie dla potomności! N ietylko im ię Ja­
śnie W ielm ożnego prezydenta miasta, ale imiona wszy­
stkich fabrykantów wiedeńskich, m istrzów ,inmarskiego 
kunsztu, dostawców szyb i gwoździ, razem trzydzieści 
i sześć firm, okryło się chwałą nieśmiertelną. M agi­
strat Lwowu, jako twórca aktn, okazał pierwszorzędne 
zdolności literackie. Tuż obok „n ieszczęśliwej ojczyzny 
snną roboty betonowe, obok Siem iradzkiego kroozy 
artysta, dostarczający dywanów i ohodników,

WszyBtko na wieczną rzeczy pamiątkę.

To, co się rano działo w  gmachu teatralnym, 
z małymi wyjątkam i, możnaby nie opisywać, ale po­
prostu „znksiążkowaó", tak ki to było urzędowe, suche, 
banalne i  pozbawione ducha. T e  m owy prezydenckie, 
namiestnikowskie i marszałkowskie, ten „zapa ł", w y­
pracowany w  kancelaryucli i napisany raz na bruljo ' 
nie, o kilka razy „n a  czysto"... Znakomita; klasyczna 
była w  przemówieniu p. Małachowskiego „m ow a pol­
ska, rozbrzm iewająca na pożytek miasta” . Biedna, nroia- 
stowionu m ow a ! Znalazła się w  jednym  szeregu z tram­
wajem  elektrycznym, gazownią i rzeźnią.

Teraz staje się zrozumiałem, dlaczego p. Mała­
chowski tak skąpo i niechętnie wydzielił zaproszeń 
dziennikarzom. Bo jako sprawozdawca tej „h istorycznej" 
chwili, m ógł doskonale fnugować b u c h a l t e r m i e j s k i .

Michał Michalski udawał znowu szlachcien, a p. 
Godzim ir senatora. D la człowieka, który tak, jak  spra­
wozdawca dziennikarski, po raz setny w  życiu ogłada 
tę manię maskaradową, jest ona dowodem, jak  te g łę­
bokie dusze kochają się w  efektach ulicznych.

T rzy  dramatyczne dusze były jednak na otwar­
ciu: hr. Stanisław Budeni, Dawid Abrahamowi'-z i lir. 
Piuiński. Bodziemy niedyskretni i zdradzimy, na ozem 
polega dramatyczność dwóch pierwszych. Stanisław 
Budeni, kiedy jeszcze studyownł literaturę, napisał ko- 
medyę, o której milczą historycy piśmiennictwa pol­
skiego; Dawid Abrahumowicz w  czasach, gdy  m iewał 
jeszcze dreszcze erotyczne, popełnił tragedyę pod ty­
tułem : „Zbrodniarz H eleny". Fakt uutentyczuy, szano­
wni państwo. „Zbrodniarz H eleny" !.„

Natomiast hr. Piuiński dopiero wczoraj zdeklaro­
wał się, jako dusza dramatyczna i  zrobił to w  form ie 
tak niesłychanie delikatnej, skromnej i pełnej smaku, 
że można go podziwiać. Hr. Piniński przyrzekł s z t n e e  
p o l s k i e j  s w o j ą  p r o t e k c y ę .  On ją  będzie „popie­
ra ł" , on postara się o je j rozkwit i świetność.

Czyżby się zabierał także do pisania dramatu?!

Jeszcze dobrze nie otwarto teatru lwowskiego, a 
już w  ślad za p. Pawlikowskim  ciągną nasi nastro­
jow cy, dekadenci i piewcy alkc-holicznyuh stanów du­
szy. Na czele ich sunie Przybyszewski p o z ł o t ę  r uno ,  
którego mu nie dał Berlin, ani Kraków. Czy tylko oi 
g o ś c i e  nie zechcą się na stale rozlokować w naszym 
tea trze?  Bo już chodzą wieści, że p. Pawlikowski, 
jako dobry szlachcic, domierza starym obyczajem

zdjąć koła z dekadenckiego rydwanu, aby tych panów 
zatrzymać n siebie jak  najdłużej. . .  • •

* *
*

W ielu  radnych miejskich nosi się z zamiarem 
wezwania prezydenta miasta, by zwołał poufne posie­
dzenie, na którem chcą wytoczyć sprawę niewłaściwo­
ści, jak ie  działy się przy rozdzielaniu biletów na pierw­
sze przedstawienie w  nowym te.-.trco.

** *
Do jakiego stopnia ów  rozdział był niewłaściwy, 

dowodzi najlepiej fakt, że —  jak  stwierdza E u ty e r  
Lwoioski, a na co i  my mamy dowody —  „u  a b y- 
w a n o  j e s z c z e  w i e c z o r e m  b i l e t y  w  d r o d z e  
a ż i o t a ż u ,  a radni miasta z rodzinami zajmowali m iej­
sca pryuoypalue".

* *
*

Aityści-malarze, których dzieła ozdobiły wnętrze 
teatru, urażeni słusznie tem, iż nawet za pieniądze nie 
m ogli dostać ale na pierwsse przedstawienie, grumiaiuie 
odesłali wczoraj zaproszenia na przyjęcie u prezydenta 
miasta.

*
* *

Przy  rozdawaniu zaproszeń do wzięcia udziału 
w  uroczystości zapomniano o wielu osobuoh, o których 
pauiiętuć nakazywała już nie kurtoazya, alo obowią­
zek. Między innymi np. został, jak  nam donoszą, zu­
pełnie pominięty ks, aicyb. H ryniew iecki, a chociaż 
nie wątpimy, ża obojętne mu to, wypadało inoże tego 
wiolkiegn patryotę i kapłana zachować w pamięci, 
skoro się pamiętało o ludziach, nie nie reprezen­
tujących.

*
* *

Piszą nam z nrowinoyi:
Na otwarcie teatru lwowskiego nie otrzymały za­

proszenia, ani biletów, miasta prowincjonalne. Jest to 
nowy dowód uprzejmości reprezentaoyi m iejskiej. Bar­
dzo to pięknie, je że li miasto zaprosiło Pragę czeską, 
a może także inae miastu koronne, obowiązkiem je ­
dnak świetnego prezydyum magistratu lwowskiego 
było przedewszystkiom zaprosić bodaj pierwszorzędne 
miasta prowiucyonalne galicyjskie. Była to rzecz pro­
stej przyzwoitości i przeciwr tej pan prezydent Mała­
chowski, czy kto tam w  jego  imieniu rozsyłką zapro­
szeń się zajmował, grubo zgrzeszył. Stąd oburzenie, 
którego echa z kraju nas dochodzą, jest bardzo uza­
sadnione. Na subweueyę krajową dla teatru loży orty 
kraj i je że li już nie wszystkie owe względy, to przy­
najmniej ten należało wziąć w  rachubę."

Na pocieszenie korespondenta zaznaczamy, że w i­
działo się natomiast na innuguracyjnem przedstawieniu 
w teatrze członków „tw ierdzy m ieszczańskiej" i ich 
rodziny, oraz rodziny ich rodzin, nigdy przedtem w przy­
bytku muzy niewidzianych.

Z ruchu wyborczego.
R u s k i  w i e c  r a d y k a l n y .  Za inieyatywą 

ruskiej partyi radykalnej zwołał komitet., złożony 
z samych chłopów, wielki ludowy wiec na d. 6 bm. 
a to w sprawie wniosków Hupki i Dunajewskiego. 
Przygotowania zostały porobione jeszcze w sierpniu, 
wtedy też przesłano odezwy wiecowe, kiedy więc mi­
nister dr. Kuerber rozwiązał Rudę państwa, musiał 
komitet wiecowy postawić nu porządku dziennym 
także sprawę wyborów. Przed wiecem miał odbyć się 
pochód z placu Strzeleckiego na plac powystawo\vjr. 
Ponieważ jeduak miały być podczas pochodu niesione 
tablice z napisami: „Precz z niepodzielnością grun­
tów I" „Precz z mandatorami I" „Niech żyje powsze­
chne prawo wyborcze 1“ —  przeto dyrektor policyi 
Krzaczkowski zakazał pochodu, twierdząc, że te ta­
blice „wymierzone są przeciw Sejmowi krajowemu". 
W iec odbędzie się mimo to d. 6 b. m. o godzinie 10 
rano w sali restnuraeyi krasiczyńskiej, przy wchi-dzie 
na piać powystawowy, a komitet uprasza o liczny 
współudział wszystkich przyjaciół wolności, a wrogów 
rządów stańczykowskich.

(Przeciw zakazowi pochodu wnieśli redaktor 
Pawlik i dr. O. Tryłowski zażalenie do ministra dr. 
Koerbera).

*
Z D r o h o b y c z a  donoszą nam: W  droho- 

byckim powiecie rozwinęła się nader silna akeya 
przedwyborcza. Cały szoreg nowych zgromadzeń 
przedwyborczych odbył się w ostatnich trzech dniach. 
Zgromadzenia te zwołała wyłącznie jiartya robotni­
cza, a mianowicie do Borysławia, Sohodnicy, Kołpca, 
Solca, Modrycza, Jasiennicy, gdzie wybrano lokalne 
komitety wyborcze, mające kierować agilacyą wy­
borczą w poszczególnych miejscowościach. Postano­
wiono przy prawyborach z piątej kuryi głosować 
tylko na takich wyborców, którzy zobowiążą się od­
dać swe glosy ua ruskiego kandydata socyalislyczue- 
go, Mikołaja Hanąjewicza.

Dnia 30 z. m. odbyło się zgromadzenie żydow­
skich wyborców, na którem po dłuższych referatach 
Horwitza, Korczaka i Wityka, przyjęto jednogłośnie 
do wiadomości kandydaturę soeyalistyczną w piątej 
kuryi. Cbarakterystyeznem jest, żo i członkowie syo-

l i K O U J  LUDWIK
Lutćw, plao H aryaokil. 8.

t r ą  c i i f o n y ,  c h i r t i n g i
i bielizna oraz wy­

prawy kompletne
p o l e c a
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Bistycznej pmtyi w Drohobyczu będą w piątej kuryi 
głosować na robotniczą liutę wyborczą.

Tegoż dnia odbyt się w Drohobyczu o g ó l n y  
w i e c  c h ł o p s k i ,  na którym po referatach Dy­
mitra Henryka z Drohobycza i Witolda Rogera 
z Przemyśla, uchwalono na piątą kuryę kandydaturę 
Mikołaja Hankiewicza i opracowano plan agi tacy i 
po wsiach.

Daia 1 b. m. odbył się w Drohobyczu drugi 
ogólny wiec chłopski, przy udziale z górą 400 wło­
ścian z całego powiatu. Po dłuższych referatach Ju­
liana Ko*czaka z Drohobycza, Szymona Wityka 
z Przemyśla i kilku włościan, uchwalono zwalczać 
energicznie w czwartej 1 piątej kuryi wazelkb kan­
dydatury rządowe i wybrano chłopski komitet wy­
borczy, który ma kierować akcyą wyborczą wśród 
włościan całego powiatu.

Agitacja przedwyborcza spotyka się z presyą 
,,koł miarodajnych". Drohobycki komisarz rządowy, 
N a p a d i e w i c s  me daje obywatelom sali gimna­
stycznej na zgromadzenia, czego nigdy nie odmawiał 
nawet jego poprzednik Oehrymowicz. Zastępca zaś 
komisarza rządowego, dyrektor gimnazjalny M a j ­
c h r o w i c z ,  tłómaczył swą odmowę sali miejskiej 
„obawą przed komisarzem Napadiewiezem“ . Nato­
miast starosta B o b r z y u s k i  zawezwał do siebie 
przewodniczącego stowarzyszenia robotniczego „Bra­
terstwo*, w lokalu którego odbyły się oba wiece 
chłopskie i zagroził natychmiastowym, rozwiązaniem 
stowarzyszenia, jeżeli takowe wynajmie swój lokal 
na podobne cele. Wobec tego nie wypada wyborcom 
nic innego, jak odbywać zgromadzenia przedwybor­
cze pod golem niebem, czego jednak zakazuje zno­
wu ustawa... Tutejsi obywatele postanowili w razie 
jeszcze jednej presyi, za strony władz, wysiać de- 
putacyę do Wiednia, do prezydenta ministrów dra 
Koerbera.

W  czwartej knryi Druhobycz-Źydaczów nie bę­
dzie kandydował dr. O l e ś n i c k i ,  adwokat ze Stry­
ja. Oświadczył to deputaeyi chłopskiej, która się u 
niego jawiła.

W  kijryi trzeciej Drohobycz-Sambor-Stryj nie 
będą kandydować radcy sądowi Tempie i Pańeseh, 
wobec tego, że prof. dr. Roszkowski nadal będzie się 
ubiegał o mandat.

*
T a r n o p o l ,  4 października. Party a rusko na- 

cyonalna nie zasypia ani na chwilę sprawy akeyi 
wyborczej na Podolu. Zorganizowany komitet w Tar­
nopola zwołał w Zbarażu i w Skalacie wiece, które 
odbyły się w ubiegłym tygodniu w salach gminnych.

W  wiecach tych uczestniczyły setki wh.ścian 
i księży. W Zbaraża stanął przed wyborcami dr. 
G ł a d y s z e w s k i ,  dotychczasowy poset z iV. kuryi. 
Kon trak nudydat jego dr. Budzyuowski mówił na tc- 
iKat, jakim winien być poset ruskich włościan. W końmi 
mówił chłop Staruch. W ditałucie również jawili się 
jdr. Gładyszewski i Budzyiiuwski. Po mowie Głady- 
[szewskiego przewodniczący podda! jego kandydaturę 
pod glosowanie, lecz upadła. W  S k a l a c i e  zjawił 
!się na zgromadzenia żandarm, zdołano mu jednak 
[wytłumaczyć, że w okresie przedwyborczym zagwa­
rantowaną jest wolność zgromadzeń.

Dz.S odbył się wice w P od  w o ł o c z y  s Ira c h, 
gdzie Budzynowskiego kandydatura przez aklamację 
'została przyjętą. Odtąd rozpoczną się zgromadzenia 
jpo wsiach. Kandydatura Starucha w skaiackim spo­
tkała się z opozycyą, do której i włościanie z zba- 
razkifegd i tarnopolskiego się przyłączają. Brak zau­
fania do nieznanego im Starucha w ogóle a zwłu- 
jnzeza antypatya do jego byłego zawodu (był żandar­
mem) odstręcza włościan.

W  miejskiej kuryi w Tarnopolu marzy o kan­
dydowaniu słynny 'demokrata z secesji Łhuil Micha­
łowski. Wyborcy jednak nie biorą na seryo tej kan­
dydatury i kolportują to jako żart.

Z  t e s it ro .
(„Baśń nocy świętojańskiej11 prolog Kasprowicza. —  

„  Odludki i  poeta“ Fredry).

Czy Kasprowicz należy do „młodej Polski", 
nie wiem i zgoła mnie to nie obchodzi. Dia innie 
jest jednn literatura polska —  ta, która ma... talent. 
Kasprowicz ma talent wielki, potężny, uznany. Ta­
lent ten robi wrażenie bryły, która u podstawy je ­
szcze jak złom nieociosany wygląda, a u gory 
w skończenie piękny kształt jakiegoś widziadła się 
zmienia. I  dzieło taientn Kasprowicza przypomina 
rzeźby Ri- liua, które wiaśnie są tak niewykończone 
od stóp i dźwigają się prawie z boleni w górę, wy­
dzierają się z marmuru, granitu i kamienia. U Ka­
sprowicza z takiego złomu kamiennego wydziera się 
przedewszystkiem zawsze... myśl. LJ niego nie ma 
owego „sztuka dla sztuki*. —  Dichten and, denken 
według Kasprowicza, to linjszczytii.oiszy przymiot 
poety —  i zasadzie bij Kasprowicz wierny pozostaje. 
Dość. wziąć jego cykl sonetów z Alp. Każdy sonet 
kończy się jakąś ducha rozterką, analizą duszy, za­
pytaniem... SKiirgą... Ulu Kasprowicza natura jest 
tłem, jest powodom, dla którego w duszy poety bu­
dzi się elębsza inyśl. On bezmyślnie nie limie roz­

koszować się ciszą, blaskiem, szczytami gór. W ie­
cznie i zawsze to „denken*, które nurtuje go i 
chwili spokoju nio daje.

Do Kasprowicza przywiązało się utarte słowo, 
jest on „poetą ludu" — „synem ziemi" itd. —  odma­
wiają mu nawet... formy. Za mało mam miejsca, 
aby odeprzeć te zarzuty. Lecz „fonna" Kasprowicza 
jest przedewszystkiem jego własną formą. Więc już 
jest j a k a ś  forma. Czy byłby on takim, jakim jest, 
gdyby starał się naginać do utartych form? Prze­
stałby być sobą i aastąpiiby rozdźwięk, jaki nastę­
puje u tych, którzy troszczą się o formę, Poeta, to 
bujny kw iat Niech rośnie jak chce, byle wdzięcznie, 
byle po królewsku.

Jako dramaturg —  Kasprowicz zdziałał jeszcze 
niewiele. „Bunt Napierskiego" jest pierwszym na tej 
drodze poważnym krokiem. Poeta nie mnie obliczyć 
się z warunkami sceny. Nie każdy ma zmysł oryeu- 
tacyjny Słowackiego. W ięc „Napierski" uznany zo­
stał za dzieło niesceniczne. A  przecież jest tam je­
den moment przy końca pierwszego aktu, który mi 
dał miarę, dni nadzieję, że i Kasprowicz napisze 
kiedyś coś „scenicznege,,. Czy wczorajsza „Baśń" 
była sceniczną. Nie — nie była i zaraz wytłumaczę 
dlaczego.

Jeżeli ktoś chce dać sceniczną fantazyę, musi. 
pomiędzy widzem a widmami, snującemi się po sce­
nie, postawić p o ś r e d n i k a .  Tym pośrednikiem win­
na być jakaś naiwna, prosta dusza. Wówczas widz 
przyjmuje cala fantazyę, jako fantazyę owej naiwnej 
duszy i dzieje się to, co się dzieje w „Hanusi" 
Hauptmana. Współczujemy —  zachwycamy się i go­
dzimy się na wszystko, co widzi rozgorączkowany 
mózg naszego p o ś r e d n i k a .  Jeżeli zaś autor chce 
de plein pied wprowadzić nas bez owego błękitnego 
szkiełka cudzego, naiwniejszego lub rozgorączkowa­
nego ducha, w krainę fantazji, trzeba być pewnym, 
że przeciętny widz, który siedzi spokojnie w fotela 
z programem i lornetką w ręku, nie zechce nic zro­
zumieć, nie zechce odebrać wrażenia, o jakie a utoro­
wi chodziło. Dlatego wczoraj, część inteligentnych 
ludzi n ie  r o z u m i a ł a ,  o co chodziło. A  przecież 
rzecz była prosta, tylko rozjaśnienie przyszło na 
końcu. Król powiedział, że to był „sou" —  nawet 
żart ucieszny, ale widz podrażniony już się zbun­
tował i nie chciał „śnić*. Szkoda jednak, bo sen 
był piękny,

Cała toorya tragicznych postaci przesunęła 
się w błękitnem świetle księżyca i w otoczeniu plą­
sających rusałek. Były tam 1 nasze swojskie, (tragi­
czne postacie 1 Szekspir i Go -tlie i inni. Faust, Me­
fisto, Lilia, Roza, Wenedzi, Balladyna, Lady Mack- 
betli, Romeo i Julia —  wszystko snuło się —  nie­
stety I rwąc się chwilami Język jednak porywał, cza­
rował. Zdawało .się, żiMwdzimy lW.szorzmiu pierwszą 
strofę „Snów i marzeń" poety. Pierwszo scena przy­
pominała wdzięczną i 11 wokaayę Guilaua i była echem 
Melodyj wiosennych. Dalej me brakło i hartu i siły. 
Tylko nie było spójni między widzem i me było czom 
wypełnić Inki, jakie powstały. Początkowo, zdawało 
się, że ów uh top (Tarasiewicz) będzie taką spójuią— 
i to spełzło mi niczem. W każdym razie, bjio to 
dzieło oryginalne i na wskroś poetyczne. I  to każe 
mi zwrócić się do Kasprówi-za z gorą-ą zachętą 
i prawie... prośbą... Niech spróbuje fraJisnć wielki 
dramat ludowy. Któż, jeśli nie on, zdoła dokaz.ać 
tego na co mamy prawi czekać na naszej scenie. 
Nikt tak nie limie oddać b du, tęsknicy i tak głęboko 
szukać przyczyn ludowych błędów i zbrodni. A  treść 
dramatu lo —  dziewiąta strofa wiersza „My i oni". 
Kasprowicz zdoła oświetlić lud tafią poezyą,Jaką on 
ma w sobie. Kto zwołał w tę prostą historyę uwie­
dzionej sługi, włożyć takim czarem tclmące słowa 
zaczynające się od „Wstań dzsewczyno nadzieja przy 
tobie" i pytać zarazem potężnie;

Czyjaś wina, że tuk krwawe plony 
Zliiern z grseohu ?“

ten potrafi, obeznawszy się z warunkami sceny, 
przemówić z niej tak silnie, iż każdy go odczuje, 
pojmie i zrozumie.

A  teraz co do wystawy i interpretacji.
Wystawa była piękna pod względem dekora­

cyjnym. Nastrój był, staranność wielka. Lecz były 
„a le". Te się odnoszą do gry niektórych artystów. 
Przedewszystkiem przedstawiono nam pemnierę —  
to jest rodzaj szkółki dramatycznej i pomieszano 
ją z wytrawnym; artystami. Z tego wyniki amalga­
mat. szkodliwy dla sztuki. Nimfy i widziadelka 
przypominały w części rozbawiony pensjonat na 
majówce. Oprócz pani Bednarzewskiej, która zasłu­
guje na pochwałę za wyraźną dykcyę, panny Ogiń­
skiej i panny Połę/niej —  inne panie mówiły nie­
zrozumiale, a na ostrą wzmiankę zasługuje panna 
Mrozowska, która usiłując wybić się na pierwszy 
plan, zachowywała się wprost fatalnie i narzucała 
się widz«>wi. Panienka ta uia pewne zdolności, jednak 
powinna pamiętać, że scena lwowska stać musi 
ensentblem i kokietowanie z publicznością nie jest 
na niej dozwolone. WMę więcej lękliwość panny 
Arkawiu, bo to dowodzi poszanowanie dia sztuki.

Pozy tych pań, ich kostyumy i wogólo wszyst­
ko było tak niemularskie, tak nie artystyczne, iż 
ani na chwilę nio dawały złudzenia artystek. Spra­

wiwszy się z p e p i n  i e rą , przystępuję z  prawdzi­
wą przyjemnością do... artystów. Oprócz wymienio­
nej już pani BetTiiarzewskiej, która będąc wdzięczną 
Kaliną, była bardzo bladą Julią —  muszę z przy­
krością zaznaczyć, że p. Tarasiewicz nie usprawie­
dliwił wcale sławy, jako go poprzedziła z Krakowa. 
Pan Tarasiewicz jest wybornym w rolach nerwow­
ców i subtelnych charakterów, lecz rola chłopa była
zupełnie nie w .jego charakterze. Chłop nasz nie
robi tyiu gestów, nie łamie się tak ciągle, jak czy­
nił to p. Tarasiewicz. Zwłaszcza chłop „filozofujący" 
jest skupiony w sobie i nie tak rozrzucony. Daleko 
lepsze wrażenie zrobił p. Adwentowicz, który wy­
kazał piękny glos i wiele bardzo spokoju.

Z dawnych lwowskich artystów wymienić mu­
szę panią Gostyńską, która jako matka z Balladyny 
miała grozę tragizmu, paua Chmielińskiego 1 Feld­
mana, bardzo stylowego w roli Mefista. Pan Kwiat- 
kiewicz niezmiernie szlachetnie i z piękuą dykcją 
wypowiedział końcową tyradę królewską.

Co mówiła panną Nałęcz, pozostało tajemnicą 
tej ładnej osoby. Pani Stachowicz miała trudną rolę 
Róży i głos jej wystarczał na wojenne inwokacje.
0  pannie Rotter nic jeszcze powiedzieć nie mogę. 
jak to, że ma przykrą manierę łamania się w fatal­
ny sposób. Mimo to ma glos i niezłą postawę.

Panią Marcello zachowałam na sam ostatek. 
Rola O b ł ą k a n e j ,  to był popis dla tragicznej ar­
tystki. Wychodząc z założenia, iż pani Marcello gra 
szkołą warszawską, to jest „przedrampową* — mu­
simy przyznać, iż grała bardzo pięknie i opracowała 
swój popis starannie. Silne sprawiała wrażenie i 
przykuwała uwagę a głos swój modulowała znako­
micie. Ensamble jednak całości gry wszystkich 
szwankował minio usilnej pracy kierownika, którą 
podnieść należy. A  przyczyna? Połączenie niezgra- 
nych artystów, połączenie szkół krakowskiej, lwow­
skiej, warszawskiej i ogródkowej. Może się to wy­
równa —  czego scenie Serdecznie życzymy.
• • •

Mało mi miejsca pozostaje dla „Odludków i 
poety*. Pisać, czem jest ten czarowny obrazek, czy 
potrzeba? Odczuli gc —  zrozumieli wszyscy. Tar­
nowski wprawdzie nie ceni tej komedyi Fredry, bo 
brak w niej „akcyi" ale dla mnie ta akcya, która 
je ł- wystarcza. Chodzi tu o wykonanie. —  Czy była 
bez zarzutu? — Niestety — sprawiedliwość, sumien­
ność każe mi powiedzieć, że — nie.

Jeden pan Solski, który grał według tradycji
1 był doskonałym Kapką, cokolwiek jaskrawym, ale 
rzecz ta jest konieczną w tym stylu i pan Solsiii to 
zrozumiał. Pan Chmieliński jest jednym z najinteli­
gentniejszych artystów polskich i grat swoją rolę 
bardzo powSciągliwio i dyskretnie. Na tern się koń­
czy dnbra struna przedstawienia Frcdiy. Kto pora­
dził panu Stanisławskiemu debiutować w poecie, ten 
ma wyrządził grzech ciężki —  grzech przeciw p 
Stanisławskiemu i względmu Fredry. Nio chcę znie 
clięeać artysty i publiczności do artysty, więc wolę 
zamilczeć. Czyż jednak nie należało p. Stanisław­
skiemu oszczędzić tego kroku? —  Pan Adwentowicz 
również nie wie, co jest „sty l" Fredry. Co do panny 
Micluiowskicj, to najzupełniej nie była ową ruznia- 
rzuną Z u zł ją Minki i grymasy, gdy ojciec przema­
wiał, pewne minoderya były nie na miejscu.

A panna Miclmowska przedstawia bardzo po­
datny materyał na użyteczną artystkę. Tylko teraz 
leszcze określić rodzaju niepodobna. Twarz i posta­
wa bardziej nadają się ua role z podkładem cha­
rakterystycznym. Głos ładny i kilka wyrazów z czu­
ciem powiedzianych wróżą pewne zdolności w kie­
runku dramatycznym. Są to wszystko początki ta­
lentu i na inauguracyjnym wieczorze należał się 
Fredrze jakiś bardziej rozwinięty talent do ręki 
Zuzi, poety i Czesława. Staranność jednak około 
podtrzymania świetności przedstawienia była wielka 
i tę z bezstronnością notujemy. Czuć było pieczoło­
witość kolo dobra sceny na każdym kroku i tylko 
wypuszczenie niewyrobionych sił psuło harmonię ca­
łości.

Zapolska.

Wystawa sądownicza.
Dziś o godzinie 11 przed południem otwarto 

uroeżyśeie krajową wystawę płodów sadowniczych. 
Na otwarcie przybyli marszałek Badem", burmistrz 
praski Srb, prezydent Małachowski, starszy radca 
Hild w zastępstwie namiestnika i w. i. Przemawiał 
bar. Bruol Hiaii z Monasterzysk, a przemówienie 
swoje zakończył trzykrotnym okrzykiem na cześć ce­
sarza.

Sama wystawa przedstawia się bardzo okazale. 
Obesłało ją  przeszło 150 wystawców z rozmaitych 
powiatów wschodniej Galicyi. Obok zbiorowych wy­
staw rozmaitych gmin i całych powiatów najwięcej 
miejsca zabrały okagy owoców i przerobów owoco­
wych spółki owocarskiej „Nadworna". Obok rozmaitych 
specyalnycli przyrządów, używanych w przemyśle 
owocarskim, juk prasa do wyciskanią soku, grzebień 
do zbierania ofip; znajduje się nader bogata kolekcya 
prześiii zuy.-Ii owoców, są tam nawet wcale dobre wi-

P Ć l S i O  poleca Ferdynand Giittler
L.—= Lwćw, Kalicka 1.20.
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incgrona z  okolic. Nadworny —  i rozmaitych prepa- 
it ittów owocowych, .jak kandyzy, konfitury i nalewki. 
| Z tych ostatnich na szczególniejszą zasługują uwagę 
jnalewki pożeczkowo, nialinowe itp.
! Dowody ogromnej pracy i wytrwałości złożył 
'p. Jan Marcinków z Sołotwiuy Mizuuskiej, który for­
malnie wykuł swój ogród w skalo na wysokości ftóO 
metrów. Jego nalewka na miodzie i sam miód słyną 
jeż od dawna ze swojej dobroci, a na obecnej wy­
stawie zajmują bezsprzecznie joduo z pierwszych 
miejsc wśród tego rodzaju produktów.

P. Emil MentzeJ, ogrodnik z Dublan obok roz- 
iniitycli ładnych preparatów i owoców, wystawił ła­
sicą kolekcją suszonych jarzyn i owoców. Koperek 
i szpinak zachowane są doskonale. Muno suszenia, 
nie tracą nic na swym zapachu 1 kolorze, co zdaje 
‘ ię zapewniać metodzie p. Mentzla wcale ładną 
przyszłość.

W dziale owocowym odznacza się przede wszy st- 
kk-m p. Klimowicz ze Lwowa, którego owuce i 
' prześliczne winogrona zwracają na się powszechną 
mTHgę.

Obok owoców p. Klimowicza zasługują na uwagę 
owoce z ogrodów bar. Krunickiego w Podiiomtcn pod 
Stryjem, Spółki kolekcyjnej, dra Pawlikowskiego 
z Medyki, Skrzyńskiego, Harwota i Ig  u. Kupetza, 
obu z Przemyśla, lir. Lauckorońskiisgo z Kozdulu, 
nauczycieli z pew. Trembo wolskiego, lir. Potockiego 
z Łańcuta, Piątkowskiego ze Lwowa, szkoły ogro­
dniczej w Tarnowie i w. i.

W  dziale nalewkowym, co do liczby produktów 
pierwsze miejsce zajął p. Muszyński ze Lwowa. 
P. Gerstenfeld ze Zniesienia, wystawił ładna, kolek­
cję octów.

W  ogóle wystawa przedstawia się bardzo ła­
dnie, a publiczność lwowska znajdzie na myj wiele 
godnych widzenia rzeczy. Jedno tylko można jej za­
rzucić —  a to przeciągi. Tu jednak zawinił opiesza­
ły, jak zwykle, magistrat, który mimo usilnych próśb 
komitetu, nie kazał powstawiać szyb w powybijanych 
oknach w hali muzycznej.

2 S  m s d Ł  s a d o w e j .  ,

L w ó w , 5 października.

O oszczerstwo.

Z szeregu przesłuchiwanych wczoraj i dzisiaj 
świadków, po dr. Brańskim najwięcej zeznawał 
i>. Riodl, który opowiedział dokładnie historyę swego 

‘należenia do bauderyi, kończąc swe opowiadanie tom, 
że zawsze zdawało mu się, iż wkładkę jego w kwo­
cie 50 zł. powinno mu się było zwrócić wobec tego, 
ze banderyn, wskutek odwołania przyjazdu cesarza, 
została odwołana.

Dzisiaj przesłuchiwano jako świadków p. Śli­
wińskiego, redaktora Głosu Wolnego, który zeznał, 
iż Fr. Mozer i Marciu Hillmh opowiadali mu o całej 
historyi, przyczyni p. Jłillich wyraził się nawet: 
niechajby mi chociaż na fartuszek dla żony dał 
aksamitu.

P. Riedl prosił wyraźnie świadka o zrobienie 
z całej historyi publicystycznego użytku, przyczem 
bdznaezył, że 50 zi. his dał jako zadatek, ale jako 
gwaraneyę, ze będzie należał do bauderyi.

Św. H i l l i c h  wie, że pieuiądze dał, ale nie 
wie, co się z nimi stało. Świadek M o z e r  jest 
przekonania, że kwota 50 zł. przeznaczona była na 
przedwstępne wydatki, a równocześnie służyć miała 
także za gwarancję należenia do La 11 dery i. I

Przesłuchiwanie świadków' skończy się prawdo­
podobnie dzisiaj. Popołudniu rozprawa zaczyna się 
o godz. 4.

Kronika miejscowa.
L w ó w , 5 października.

Jutro.
—  6 października. Sobota. Brunona wyz. — Zacz. św, J.
— Wschód słońca o godzinie 6 minut 13, zachód o godz. 6 

minut 22.
—  O godzinie 7 wieczorem w teatrze miejskim: „Baśń nocy 

Świętojańskiej", prolog; nastąpi: „Odludki i poeta", ko- 
medya; zakończy: „Janek", opera.

S k ro m n e  za p y ta n ie  do prezydyum magistratu 
nadsyła nam jeden z czytelników: Z jakiej racyi pa­
nowie radni m. Lwowa na otwarcie teutru, porozbie- 
rali dla siebie i swoich najbliższych po kilka biletów? 
Niektórzy po 5, 6, a nawet po JO krzeseł, podczas, 
gdy dla wielu osób zgłoszonych zaraz na początku, 
a stojących może pod względem stanowiska w społe­
czeństwie wyżej od niejednego radnego, nie pozostało 
ani jednego miejsca? Zdaje nam się, iż wszyscy radni 
lub nie radni powinni byli być pm  podziale biletów 
na równi traktowani.

Należałoby bilety dla hemmitiorów zatrzymać, ale 
co do reszty —  to powinien byl przecie ten być lep­
szy, kto prędzej się zgłosił. Przecież nie tylko dla pp. 
radnych i ich pareiiteli teatr zbudowany.

Ł ą c z n o ś ć  —  r o d z ic e ! Fakt niezmiernej do­
niosłości zaszedł w tych dniach w Internacie XX. Zinar- 

; twyehwstańców, mieszczącym się przy ul. Piekarskiej we 
: Lwowie. Oio uczeń v. IV kłusy z III gimuazynm. nie­

jak i G. r z u c i ł  s i ę  - o k n a  d r u g i e g o  p i ę t r a  
w  zamiarze samobójczym. Młody desperat złamał sobie 
rękę i poniósł ciężkie obrażenie. Przyczyna zaś rozpa­
czliwego kroku jest następująca: W  niedzielę wszyscy 
uczniowie są obowiązani klęczeć całą mszę. Chłopak 
był cierpiący i klęczyć nie mógł - wysłuchał w.cc 
mszy stojąc. Zdradzony przez kolegę, który doniósł o 
tym „ w y s t ę p k u "  do rektora G. został skazany na... 
karę klęczenia całą godzinę na kurytaftu. W chłopcu 
zbudziła się ainbicya. Odmówi! i prosił o zmniejszenie 
kary. Władza postawiła mu nltimatuin. klęczeć albo 
opuścić zakład. G. wybrał to ostatnie, atoli, gdy jfrsy- 
był jego ojciec, sprawa zdawała się być załatwiona i 
w ładze zgudziły się na pozostawienie G. w zakładzie 
bez zmuszania go do wykouauia poniżającej dla niego 
kary... Po odjeźdie jednak ojca G. na nowo zaczęto 
prześladować chłopcu i wymagać od niego „klęczenia 
na korytarzu" Zdenerwowany, zrozpaczony chłopak 
wybiegł wreszcie na drugie piętro i skoczył na dół ua 
ogrody ochronki św. Józefa N ieszczęśliwego podnie­
siono bezprzytoinuego, i naturalnie lecząc w  internacie, 
usiłowano utrzymać calj- fakt w tajemnicy. Lecz sprawa 
ta przebiła już duński imir, otaczający cały Sftlklcd. 
Może ten oburzający fakt zdoła nakłonić rodziców do 
zrozumienia, że dusza dziecka ma w  sobie często w ię­
cej dumy, niż dusza starego człowieka i pozwalać bar­
barzyńskim systemem ścierać tę dumę z dziecka, jest 
to popełniać czyn bardzo ryzykowny. Duma w duszy 
człowieka, to często puklerz przeciwko zgubnym i ni­
szczącym wpływom i nie tępić ale pielęgnować ją  
należy.

W y  b o ro w a  p s b l io s r to j f !  Tak nazywają dzi­
siejsze dzienniki lwowskie publiczność, która wczoraj 
zapełniła nowy teatr. Sądząc po strojach, uieposzlako- 
wnuycdi gorsach koszul, krojach fraków, krawatów, zda- 
waćby się inoglo, iź rzeczywiście było to zebranie lu­
dzi, pe!nv „Ii taktu, godności i przyzwoitych manier. 
Tymczasem, wystarczyło wyjść ua balkon, aby zauwa­
żyć, iż frak i biały krawat o takcie i przyzwoitości 
jeszcze nie stanowi. Mężczyźni bowiem, wychodzący na 
balkon w  czasie antraktów, palili papierosy i rzncali 
je  uiezgaszone na podłogę. W Paryżu „namiętni pala­
cze" wychodzą z papierosami przed teatr. .leżeli tal; 
zutdmwahi się „w y  bom w a " publiczność, cóż będzie z mniej 

A  może ta właśnie okaże więcej taktu, 
i dowiedzie, że czytać rozlepiane zakazy

wyborową. ?
wychowaniu  
potrafi.

N r .  19  Ż a r t u "  został skonfiskowany za trzy 
artykuły pt. „Hr. Piniński", „6,000,000“ i „R ozm ow ę".

S t a n  p o w i e t r z a .  W  południe wskazywał ter] 
mouietr -{- 12® ii.

Kroeiśka krajowa.
VS Z Ia Iu szu , jak nam donoszą, odbędzie się 

w niedzielę, dnia 7 b. ;n. w sali towarzystwa gimna­
stycznego „Sokół" przedstawienie amatorskie, złożone 
z „Pupil Pupila" Abrahnmowicza i z „Przed śniada­
niom", obrazka dramatycznego Fredry. Cel — budowa 
nowej sali dla towarzystwa Sokoła. Cena miejsc nie­
wygórowana, lecz podpis aa końcu afisza „nie kładąc 
tamy dobroczynności" każe się spodziewać obfitsze­
go plonu.

D ro h o b y o z  był w ostatnich dniach widownią 
oryginalnego bojkotu. Baru cha, drohobyckiego szoj- 
cheta (rytualnego rzeźnika), zawieszcuo przed laty 
w „urzędowaniu" z powodu klątwy, jaką go obłożyli 
rabini, za szereg bezbożnych postępków, jak tańczenie 
ua weselu z kobieta (!!) itp. Nowy kabał, Bpokrewuio- 
ny i skoligacouy z szujnkoteru Baruchem, powrócił go 
nu dawne stanowisko, by zaś zgnieść niebezpieczuą 
dlań konkureucyę, zakazał iunym szojchetom rżuąc by­
dło. Wobec tego postanowili żydzi uia jadać mięsa i 
kilkudnit wym bojkotem zmusili kahat do ustępstwa.

Bojki!... w kwestyach rytualnych to nowy obra­
zek galicyjskiego socyaluo-politycznego życia.

L o lę c in . Wiadomość o otwarciu tutaj kolei Bo- 
lęcin - Jaworzno wywołała powszechne zadowolenie. 
W ty oh dniacb zostanie linia otwarta i oddana do 
użytku publicznego. Ogłuszony rozkład jazdy 3awiada- 
mia, iż ładownie i stacye urządzono w miejscowościach 
następujących: Bolęcin, Płaza, Pogorzyce, Chuaków, 
Byezyce i wreszcie Jaworzno. Linia ta wytworzy wiele 
ruchu i otwarcie jej oczekiwaue jest z wielką niecier­
pliwością. Według dalszych obwieszczeń na linii kur­
sować będą po dwa pouiągi mieszaue.

R ęk op isów  red ak eya  n ie  -zwraca.
A  i)entów  do zbierania ogłoszeń ule wysyłamy. Prosimy 

umawiać się o nie w prost z  adm in istracyą  p rzy  ulicy  
Chorąż<",zyziiy l. 17.

Ma wszelkie za pytan ia  odpowiada udiuimstracya tyl­
ko po utrzymaniu 10 li. marki lub karty korespondencyjnej.

P ro s im y  o w y ra źn e  w yp isy  w an ie  adresów  n o ­
w ych  prenum era torów , oraz o na lep ian ie  n a  p r z e -  
kozach opaskow ych adresów  dotychczasowych p r e ­
num era torów .

K onk u rsy . Rozpisane zostały następujące konkursy na 
wolne posady-: dla podolieerów posada dozorcy więzienia w W i­
śniczu, podania do H listopada pi-.; takież' dwie posady przy są­
dzie kraj. w Krakowie, podania do 31 października br.; posada 
stróża przy gmachu Biblioteki uniwersytetu Jagiellońskiego w Kra­
kowie, podania do senatu akademickiego do 15 listop. br.

M' adm inpitracyi nasze j złożyli na Jasną Gorę sta­
rościna Ricci i urzędnicy starostwa w Starym Samborze 11 kor.

S ybir . Z powodu zjazdu na otwarcie teatru, zarząd od- 
iożyl zamknięcie wystawy na dzień 7 października.

Aby dać możność nawet najuboższym zwiedzenie tej je­
dynej w swym rodzaju artystyczno-historycznej wystawy, zarząJ

obniża ceną wstępu na dwa ostatnie dnie: w sobol-j dnia G i| 
w,niedzielę dmą i października ua 10 ct. od osoby.
śl *... . i ,  ■ ■ ----------  . _ ....**3®5*67

■Prcf. Z a w ? . f l i l  pro3i nas o umieszczenie na- 
stępniących słów : Szanownym moim kolegom i panom, 
klórJy w koleżeńskim zjeżdzie w e Lw ow ie  dnia 30 
\vr:?H|i;i b. r. dwudziestą rocznicę złożenia matury 
uroczyście obchodzili a przy tej sposobności i mnie 
łaskawie wspomnieli i telegraficznie o tern zawiadomili, 
składam uiniejszeai serdeczne podziękowanie i nawza­
jem  szazere (tyczenia długiego wieku i wszelkiej po? 
myślhjfeci. KrakóWj 2 października 1900.

f- Profesor Wacław Z&wadil.
W ie c z ó r  w ok a ln o -h u m ory  s ty c zn y  Ludwi­

ka Helskiego, odbędzie się we środę 10 października 
w sali stow. „G w iazda".

S z a l o n y  t a n i e c  Molasso-Safvaggi w Colossenm, 
taniec ua złamanie karku —  jest jedynym w  swoint 
rodzaju, jakiego Lw ów  dotąd uiu widział. Pomijając 
inne nuiuera programu, które, jak  zwykle, są staran­
nie aiożoue, sam ten taniec jest godnym widzenia.

f t a u r y e l s k i  ( K r z y s z t o i o r y ,  H r a l i ó w )  
sprzedaje nowe fortepiany od ztr. 3 0 0 ,  nowe pianina 
od ztr. 2  UA. nowe harmonio od zlt 5 0 .

D o  n a b y c i a  w Administracyi Słowu Polsldego 
□ustępujące dzieła i broszury: Józef M a s k o f f  „Zaszu­
mi las--, tomów 2. Cena 6 kor. Stuuisław R o s s o  w- 
ski .  „M oja córka". Cena 2 kor. 50 hal. Stanisław 
R o S s o w s k i .  „P syche" zbiór poezyi. Cena 3 ker. 
A l i g a  r-So ł t au.  „Panna Siekierczauka*. Ceua 2 kor. 
„Przewodnik do kąpiel". Ceua 1 kor. ^Przygotowania 
wojenne Rosy i" . Cena 1 kor. Z m o g a s ,  „Barcikowscy" 
Ceua 5 koi.

y p u b lic z n o ś c i.
.j*O d e zw a

do łaskawych panów wyborców V. kuryi Rohatyn-Sta­
nisławo w - Buczauz - Podhajce - Tłumacz.

Zgłosiłem moją kandydaturę z wyżej wymienio­
nych powiatów w nadziei, że łaskawi panowie wybor­
cy zechcą mi mandat ten powierzyć. Na podarcie mo­
jej kandydatury :iio dobieram słów słodziutkich, nie 
odważę się obiecywać przeforsowania spraw niemożli­
wych, boby to przecież zakrawało na mijanie się 
z prawdą —  obowiązuję się uatomiast święcie, zawsze 
być tonu i brać czyuny udział, gdzie chodzić bodzie 
o dobro moich panów wyborców, gd::ie bodzie zależało 
na koniecznej a rychłej pomocy, gdzie będzie rozcho­
dziło się o wyjednanie jakiujkolwiek sprawiedliwej ulgi 
czy to w ściąganiu podatków, czy ,w każdej innej słu­
sznej a dotkliwej oprawie. Na tern posterunku zawsze 
mię panowie wyborcy na ich usługi znajdą gotowym, 
w szczególności najbardziej potrzebujące opieki i po­
mocy, czy to lud roluy, urzędnicy, pod urzędnicy, słu­
dzy i robotnicy wszelkich dykasteryj —  zawsze do 
poparcia słusznych żądań znajaą mię przychylnym i 
chętnym.

Ohcem dla innie jest zupełnie odróżnian e naro­
dowości jednej od drugiej —  widzę jednakowo tak 
dobrego obywatela w Rusinie, Polaku, jakotrż w wy- 
znaniii starozakoiinem, skoro teu postępnje i przestrze­
ga ogólne zasady obywatelskie, widzę w nim obywa­
tela i juko takiego w danej oliwili świętym moim cbo-, 
wiązkiem jest bronić. Od najmłodszych lat pracuję nu 
roli, stykam się ciągle z ludem i zuam najlepiej, co 
go najbardziej boli i gnębi, gdyż jako rolnik Barn to 
również odczuwam. Otóż w tym duchu —  jeżeli mi 
danem będzie —  bronić będę swoich panów wybor­
ców, do czego obowiązuję się wobec Boga i ludzi.

Kilka stów w szczególności do panów obywateli 
Buczaczu. Tam u 00. Bazylianów uczęszczałem w pier­
wszych latach do szkół — z ich skarbnicy nauczyłem 
się świat pozuawać, tam właśnie zżyłem się z każdą 
narodowością i bardzo wiele miłych wspomnień stam­
tąd wyuiogjein. 
dla mnie • • ••• 
brany.

tego też powodu podwójny byłby 
gdybym stamtąd został wy- 
Agenor Łubodzińshi 

saraoh, obok Chodorowa.

Zapiski literackie i artystyczne.
R ep ertu a r  teatru m ie jsk ieyo  w e L w o w ie :
W sobotę 6 października br.: „Baśń nocy Świętojańskiej-, 

prolog na otwarcie teatru we Lwowie przez Jana Kasprowicza, 
z muzyką Seweryna Bersona; w  roli obłąkanej wystąpi pani 
Helena Marcello - Palińska jako gość. Nastąpi: „Odlndfcl i poela , 
komedya w  1 akcie Aleks. hr. Fredry, ojca. Zakończy „Janek-, 
opera w 2 aktach Władysława Żeleńskiego. Słowa Lud. Ger­
manu. Początek przedstawienia o godzinie 7.

K asa  tea tra ln a  w gmachu no wego te itru (wejście od 
frontu) sprzedawać będzie bilety na bzecie i czwarte przed­
stawienie od godziny 10 z rana.

Treść zeszytu . Orjrodnictw au‘ z października b. r.:
J. Brzeziński: Doświadczenia mhi chiorozą drzew owocowych 
w gruntach wapiennych. — tioiiński: Ujście Solne (dokoń'-le­
nie). — A. Kurowski: Sady w Łącku. —  A. Małecki: Paciore- 
cznik wielokwiatowy (z ryc.). — K. .Michalika: Ozdoby z kwia­
tów (z ryc.), (dokończenie). —  Ks. Antoni Głodziński: Zużytko­
wanie owoców do wyrobu win owocowych (ciąg daiczyi. 
Korespondencya. — Ze spraw ogrodniczych. Kurs przerobów 
owocowych i warzywnych. — Porady ogrodnicze. — Targ ow 
cowy. — VV'vstawa owoców w Paryżu. —  Kronika. — Ceny 
produktów ogrodowych w Krakowie. —  Zapytania i odpowie­
dzi. — Spostrzeżenia meteorologiczne. —  Ogrodnicy poszuku­
jący posad.

p ra w d a .w y  E d ison a, k o m p le tn y , a  2 -w a  
dya frag iti-u m i do p r z y jm o w a n ia  i  od d a ­
w a n ia  g łosu , z  tu b ą  i 6 -ma w a łk a m i 
z a  g o tó w k ę  3 6  z ł. —  n a  v a ty  4 0  zŁ

Przeszło 10.000 znakomitych wałków na składzie-

^  a k t o r  &' Łij& Lwów, Akademicka fi.
C en n ik i g r a t k  i C en n ik i g r a t is  1



„SŁOWO POLSKIE" Nr. 465 z dnia 6 października -i.900. 5

Prace Polaków yo niemieoku. W  Berlinie
wydal A n t o n i  vou K  o s t a n u c k i książkę naukową 
„Der wirtscliaftliclie W ert vuiu Stamlpuukt der gescliiuht- 
liitheu Forscliung- Versuch eiuer Morphologia des wiiit- 
Suliiiftlichen W ertes“ . Autor z w ielką euniiemiośwą i 
znajomością literatury rozbiera formy ucieleśnienia i-ijj 
wartości ekouomiczuoj, w  szczególności papierów war­
tościowych od najpierwotniejszych ich kształtów, od 
„k ija  karambolowego“ do dzisiejszego systemu wekr.li 
i żyrów baukowych. Dobra pod względem  faktycznym, 
praca jego  pozostawia dużo do życzenia pod względem  
rilozofiezuym na punkcie teoryi wartości...

W  ślicznie wydanym zbiorku utworów moderni­
stycznych Buntu Blaetter (Berno 1900; znajdujemy na 
czele dwa utwory Stefana G a c k i e g o ,  znanego także 
z utworów poi: kich, drukowany uli w  czasopismach 
warszawskich. Są to poezye prozą, cbrazy nastrojowe, 
pk.auf  językiem  subtelnym, polnym tonów molowych 
i więdnących kolorów, z których bije melancholia. Na 
autorze znać niewątpliw ie wpływ Przybyszewskiego i 
symboliBiów berlińskich. Po przeczytaniu kunsztownych 
tych w ierszy, pozostaje jednak uczucie niemile, w fa ­
lach tych pieszczonych słów dusza mięknie, umysł 
musi się zabłąkać, zostaje bezwład i niesmak.

M aryan Chiwalewioz, który z tumem zapar­
ciem się siebie i  z calem zamiłowaniem pr.i*u.je obe­
cnie uad kierowaniem sceny ludowej w W arszawie, 
przywiózł do Lw ow a memorynt o urządzenie teatru 
ludowego, który wygotował nu żądanie Wydziału kra­
jowego. Miejmy nadzieję, że wreszcie kraj zajmie się 
sprawą ludowej seeuy i zrobi to choćby, l zrobiono 
w Warszawie, gdzie teo.tr luhuwj  uyduł  tuk wspaniałe 

rezultaty.
Koncert Zygmunta Stojowskiego budzi 

powszechne i słuszne zainteresowanie. Młody uiepospo- 
lity kompozytor wirtuoz wyjechał z kraju młodzie­
niaszkiem jako uczeń Ż e l e ń s k i e g o ,  żeby w net,jako 
uczeń L e o  P e l i b e s ! a, stać sic laureatem konserwa 
toryum paryskiego. Jest i uczniem P a d e r e w s k i e g o ,  
choć wnet stanął juko mistrz samodzielny, którego 
występy w Paryżu, w Anglii w Londynie, w Berlinie 
zjednały mu niepospolite miejsce jako wirtuozowi, a 
szkoła jego  w Paryżu mu pierwszorzędną markę. Ale 
miody Stojowski zdobył sobie już niepoślednie miejsce 
jako w y b i t n y  p o l s k i  k o m p o z y t o r ,  głównie j-ik 
s y m f o u i s t a  wytwornego stylu.

Na ostatnim konkursie imienia Paderewskiego 
w Lipsku, przyznała mu ju ry  pod przewodom takiego 

A rtu ra  N i k i sc  h a  pierwszą nagrodę. Symfonia ta bę­
dzie graną w  Berlinie w  najbliższym sezonie Tow a­
rzystwa fliharniouiczuego w Berlinie. luinipozyeye 
mniejsze Stojowskiego należą do repertuaru koncertów 
we Francyi, Anglii, N iem czech; wirtuozi, jak paryski 
D i e  m e r , M o s z k o w s k i  lub Herold B a u e r  stale 
‘rraja je g o  koncertowe kompozycye — a prześliczne 
jego  „fileuso'au czy „seronada“ należą do najpopular­
niejszych arcydziełek koncertów mi kontynencie i 
w  Anglii. -Jak donosi B r  i. L . A  , berlińscy flltiarmo- 
niści traktują ze Stojowskim o współudział w tegoro­
cznym sezonie berlińskim

Nowy Sąoz. Organ nauczycieli ludowych Szkol­
nictwo w numerze swoim z dnia 5 bni. obejmuje ar­
tykuły: Smutny koniec X IX  wieku. —  Odezwę wybor- 
szą do uaszych kolegów i towarzyszy. —  Nowe prze­
śladowanie. —  Czy się dźw igniem y? —  Pilice nauczy­
cieli miejskich i obfity dział wiadomości potocznych.

P a n i A dam , cłyuua redaktorka Noiwelle JRj- 
vue paryskiej, którą prowadziło przez lat dwadzieścia, 
[zaczyna wydawać dwutygodnik polityczny, noszący ty­
tuł: Słowo francuskie za granicą. P «n i Adam, jak 
wiadomo, jest biegłą polityczką i... straszną przyja­
ciółką matiiszki Rosyi.

„Uczniowie i towarzysze cechów kra- 
kcwtkioh od drugiej połowy wieku X IV . do połowy 
wieku X V II.“  nnpisał Zbigniew Pazdro. Lwów,  1900. 
8-yo. Str. 119.

Czas odnowić przedpłatę!
j e ż e l i l i t o  n i e  e 3 i c e  d o z n a ć  p r a e r w y  

w  o d i b i o r z e  d z i e n « i i f e . i » .

Warunki przedpłaty:
w e Lw ow ie  za październik . 2 k. —

„ „  do końca roku . 6 k. —

Z  jednorazową wysyłką:

na prowiucyi za październik . 2 k. 20

a a do końca roku . 0 k. 00

Z dwukrotną wysyłką:

na prowiucyi za październik . 2 k. 70

-  »  do końca roku . 8 k. —

Każdy prenumerator otrzymuje bezpłatnie Biblio- I 
tfki- „Głowa Po!s!siegO złożoną 7. arcydzieł litrrŁ'rf | 
naszej i obcej, w zbroszurowuuydi tumach.

Obecnie wychodzą znakomita, a tak mało znane, „Wykła­
dy A dii ma Mickiewicza O literaturze słowiańskiej".

Nowi prenumeratorzy mogą otrzymać wyszła już tomy 
lllldiffirki po c-nie Z n iż o n e j ,  na okładce uwidocznionej.

Telefoniczne i telegraficzne depesze
„ K l b w i i

S p ra w a  ta rn o p o ls k ie g o  p ro k u ra to ra .

W ie d eń . 5 październiku. Dziś ud bywa się w 
ósmym okręgu rozprawa uu oskarżenie tarnopolskiego 
prokuratora dr. Bercźmckiego i sędziów, znanych 
z procesu w Brzozowie. Historyn. tej rozprawy jest 
następu jącą:

Dnia, 12 lipe.a, prokurator sadu tarnopolskiego 
Leon Bereżukki wygłosił przed sądem mowę w pro­
cesie niejakiego Luj uh. Kwasmaua, oskarżonego o kry- 
(lę oszukańczą. Mowa ta. rozpoczynała się uastępu- 
juceini słowy:

„Po zupełnym upadku handlu i przemysłu w Ga- 
Ijej,'i pozostał jeszcze tylko maiy handel który kon­
centruje się w brudnej masie żydutfskiej, która nawet 
z ZrfgTiiniey do nas przychodzi. Nie tylko że zrujno­
wała naszą szlachtę, wygnała ją z ziemi ojczystej 
n także umieściła się ona po wsiach naszych, pozba­
wiając ludność majątku, są oni rakiem niszczącym 
w naszym kraju, Religia ioh nie tylko pozwala mi 
na to, ale nawet nakazuje im popełniać oszustwa dla 
swego utrzymania. Do takich żydiiów należy także 
i misz oskarżony” .

Iifśrutejszy organ adwokatów Barrean omawiając 
krok dr. Byka, który w tej sprawie, wystosował me­
morandum do ministra sprawiedliwości, pisał:

( ’zv ten Byk rzeczywiście sądzi, że „ dieser 
liM/pti/e Anwalt des Staates“ nadal nie będzie prowa­
dzi! te swoje niecne infamie, taka dusza świń­
ska „solche Schweine Śem u, która zochy.dza swój 
urząd. Dzienuia teu ubolewał także nad zachowa­
niem się obrońcy adwokata Pornosa, który się tak 
spokojnie zachował i ze coś podobnego może zajść 
tylko w bardzo nieszczęśliwym kraju Dutlrowiczów, 
fhsymalików i Bejnarowiczów.

Prokurator tarnupolski Bejnarowicz, zaskarżył 
w kilku tygodniach odpowiedzialnego, redaktora pi­
sują Barreau, adwokata tutejszego dr. Morgensterna, 
a to z powodu użycia wyrazów „dieser Lumpige 
Anwalt* i „ Schweine Secie*

Drugie oskarżenie zwrócone zostało przeciw 
dr. Morgensternowi i za inuy artykuł pud tytułom: 

Erbćirmliehe L u m p m u.
Rozprawa rozpoczęła się o pierwszej. Sędzio­

wie wnieśli skargę dopiero dnia 15 września, doty­
czy ona także artykułu pod tyt.: „Dle galicischen
Yerbreeher*, w artykule tym ńazwaui są sędziowie 
„D ie iumpigen Gest-Men'1.

Oskarżyciel publiczny dr. Kopfler. Dr. Morgen­
sterna, redaktora odpowiedzialnego Barreau, broni 
dr. Fryderyk EUbogen.

W ybory z Izb handlowych.
W ied eń , 5 października. Tutejsza Izba Imn- 

dlewa i przemysłowa ua posiedzeniu zajmowała się 
kwestyą nowych wyborów do Rady państwa, które 
mają się odbyć z początkiem styczniu, co wobec, wy­
gaśnięcia maudatów niektórych członków już w gru­
dniu br. sprawi wielkie trudności.

Otóż rząd zamierza te wybory przeprowadzić 
w grudniu i dlatego wzywa, ażeby listy wyborcze 
były na czas ukończone; ponieważ jednak wybory 
nie mogłyby się odbyć, dlatego uchwalono prosić o 
odwleczenie wyborów aż do czasu, kiedy wybory do 
Izb handlowych i przemysłowych zostaną ukoń­
czono.

Insbruk, 5 październiku. Tutejsza Izba han­
dlowa wystosowała do rządu pismo, w któreiu prosi 
o przedłużenie maudatów do kuńca stycznia  ̂dla 
członków Izby handlowej, a to w tym celu, ażeby 
rozpisane na początku stycznia wybory mogły się 
odbyć.

Samobójstwo.
Kraków, 5 października. Dziś przed połu­

dniem o godz. 9 odebrał sobie życie weterynarz 
miejski Józef J a c k o w s k i .  Zszedł uu do piwnicy 
w rzeźn i miejskiej i tam popełnił samobójstwo. Po­
wodem samobójstwa było to, iż mimo wszelkich 
perswazyj, nie mógł on się przekonać, iż nie popeł­
nił w sądzie krzywoprzysięstwa. Wyrzutu sumienia 
nie mogły zniszczyć tłóinaczeuia, że działał nieświa­
domie. Zostawił on dwoje dzieci.

W  klatce lwa.
P a r y ż ,  5 października. Bardzo wielkie nie-, 

szczęście zdarzyło się w Buurg St. Aufteol. Pewien; 
rzeźuik za łoży ł się z pogromcą zwierząt, że wejdzie, 
do klatk i lw a  i tam  będą grać w karty  i wypiją bu-; 
teikę szampanii. Wszystko szło jak z płatka, były I 
i karty i szampan i lew  siedział cicho. Nie gniewał! 
się także  lew, gdy  rzeżnik począł nucić pijacką pio-j 
sdnuę, lecz gdy  mu rzeżnik do paszczy nalał szam-j 
pana, było mu już te j zabawy za dużo i rzuciwszy] 
się na rzeźniku, rozszarpał go. Wśród publiczności 
powstała w ielka panika, w ścisku wiele osób podeptano] 
i zguieciouo.

W ojna w  Chinaoh.

Petersburg, 5 października. Do sztabu gene­
ralnego donoszą: Dnia 22 września odbyła się za­
cięta walka pomiędzy kozakami, a G00 Chińczykami 
koło Triu Jin-siu. Chińczyków zmuszono do ucieczki. 
Eosyauie mieli 7 zabitych i 16 rannych. Dla uni­
knięcia dalszych rabunków ze strony Chińczyków, po* 
rozmięszwzaiiB w całym okręgu oddziały wnjskowe. 
W  Sziczuau wybuchły niepokoje. Francuzi na zabra- 
liem w Siiau-hai terytoryum budują baraki dla 2 ba-, 
talionów piechoty i 2 bateryj. 8.000 żołnierzy cliiń-j 
skieli, którzy maszerowali wzdłuż kanału cesarskiego,] 
połączyło się z wojskami cesarzowej-wdowy w miej-; 
scowości Szen-si.

O desa, 5 października. Na wynajętym przez, 
ministerstwu wojny okręcie przewozowym angielskim 
udał się do Azy i wschodniej batalion forteczny, 
utworzony z dwóch warszawskich pułków artyleryi 
jforteczuej, nowo-georgiewskiego i breścikowskiego.

W a s z y n g to n , 5 października. Zastępca fran­
cuski wręczył sekretarzowi Hayowi sformułowane 
propozycj e rządu francuskiego w sprawie chińskiej. 
Propuzycya to, która uzyskała poparcie Rosyi, zo­
stała przesłaną Mae Kiuleyowi do Kantonu w stanie 
Ohio, skąd prezydent powróci do Waszyngtonu w po­
niedziałek. '

Berlin, 5 października. Ostatni edykt cesarza 
chińskiego, który zarządza ukaranie winnych książąt 
poleca, aby wszyscy ci winni przewiezieni byii do 
Pekinu i aby ich tam postawiono przed sądem dwor­
skim. złożonym z 24 członków, po największej czę-. 
ści członków rodziny cesarskiej. Książę Tuan był. 
przez długi czas prezydentem tego sądu. Sąd dwor­
ski ma oddane sobie do dyspozycyi wszelkie kary. 
Jedną z kar. używanych przy wymiarze sprawiedli­
wości przez ten sąd, jest także wstawienie do bar­
dzo ciasnego miejsca, otoczonego nader wysokimi; 
murami. Kara ta może trwać kilka dni, czasem rok 
i więcej, a nawet i przez całe życie.

Frankfurt, 5 października. Frankfurter Ztg. 
donosi z Szaugajii, że Amerykanie odmówili udziału 
w paradzie wojennej, urządzanej dla hr. Waldersee.

B i  lin, 5 października Local Anzeiger donosi 
z Szangujii, że nowo zamianowany prezydent wiel­
kiej rady Duelia-Auliii jusl narzędziem w rękach' 
Tuanu.

Londyn, 5 października. Times donosi z Sźan- 
gaju, że według nadeszlych depesz z Tientsinu, 
żołnierze marynarki niemieckiej zaatakowali 2000 
Bokserów, którzy mieli wielu zabitych. Straty Niem­
ców są mule.

Pożar składów nafty.

Baku, 5 października. Pałą się składy nafty 
w Bil;i Ejbucia. Dotychczas spłonęło 40.000 pudów 
nafty. Szkoda wynosi 200.000 rubli.

Bo bieguna północnego.

Petersburg, 5 października. Ekspedycya B o- 
r y s o w a  do bieguna połnoeuego wyjechała na mo­
rze 10 sierpnia. Ekspedycya ta ma zamiar obecnie 
przezimować, a ua przyszłą wiosnę udać się w dal-1 
szym ciągu w podróż do bieguna północnego drogą 
Matuszkinul

Wiedeń, 5 październiku. Tutejsze Izby han­
dlowe uchwaliły wystosować pismo do Banku austro- 
węgiorskiego z żądaniem i prośbą o wydanie wię­
kszej ilości banknotów, zwłaszcza mniejszych, albo­
wiem w przemyśle daje się czuć brak tych bank­
notów.

Wiedeń, 5 października. Szef sekcyi w mini­
sterstwie finansów baron J o  t k a s z  K o c h  pojechał 
do Berlina, aby stamtąd udać się z przedstawicielami 
rządu niemieckiego na rozpoczynającą się dnia 10 
października konferencyę o premiach cukrowych. 
Francya przedłożyła bowiem Austryi i Niemcom pro- 
pozyeyę, która żąda zniesienia jednej trzeciej części 
tak zwanych „krytych preinij" i zniesienia wszystkich 
■otwartych premij*. Obecnie udają się ci reprezen­
tanci do Paryża na konferencyę w tej sprawie.

drukarnia „SŁOIa fllLbKltGlT we Lwowie
C h o r ą ż c z y z u e  17— 1 9 ,

przyjmuje wszystkie roboty w zakres drukarstwu, 
wchodzące i wwJroaosa takowe savbko, oofrsto 

i po umiarkowanej oenie.
Dostawa do donm we Lwowie 60 h, 
Każda zmiana udresu . 40 h.

W ybory  w  Anglii.
Londyn, 5 października. Do dziś wybrano: 

280 kandydatów rządowych, 72 Iiberamycht u 45 
nacyonalistów. Rządów cy zyskali 2 i  mandatów, opo-
zycya 14.  ;_

r chce mieć delikatną i piękną płeć, wolną od wszelkieh wyrzutów, p i e g ó w ,  wą­
grów i pryszczy, niech używa 99W s c l i© t ln i s %  p a s t ę  p i ę k n o ś c i * *  słoik 35 
ct. „ M y d ł o  l i l i o w e  F l o r a “  sztuka 35 ct. Ślicznie bielący a nieszkodliwy 
puder L w o w i a n k a  pudełko 60 centów. Jedynie do nabycia w  drogueiyi

Langa & Pilarskiego
Lwów, Akademicka i. 3.

(pzze&tema. ■w ESotol-H-O-eoroml
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K a D E SŁA NE .
Rubryka „ N A D E S Ł A N E 14 uie pochodzi od reddkeyi, 

Ictór i też za nią o:ipjwkdztaiuości nie przyjmuje.

O B E O K O A £126

Dr. Tadeusz Dwernicki
p rz e n ió s ł  k u n c f ila ry ę  n a  u l .  T r a ł o w ą  1. 3 .

4784L e k a r z  eh orób  k o b i^ oya h  I a k u s ze r

X D x .
o rd . 3 — 5 poy. u l  B e r n s t e in a  1. 6 . Telefon 093.

D r .  S .  D t e e r l a s a d e r
otworzył kau'/':l&.ryQ Adw^kaoką 

w  K r a k o w i e ,  u l i c a  G f r o d z k a  n r  0 .

W S C H Ó D ! !
T y g o d n ik  ż y d o w s k i w e  L w o w ie .

S C "  O m a  8  k o c o r .  r o c z n i e  'tW !

Joilyne w polskim jeżyku pismo, poświęcone sprawom ży­
dowskim, rozpocznie wychodzić dnia 5 paźdz. br. Prenu­
meratę i ogłoszenia przyjmuje Aam.pl. Smolki o, i wszystkie 

biura dzienników7. 5187

B e d  N a u h e i m .
Willa Wanda, Dom polski, w pobliżu źródeł, 

wygodne mieszkania, sala restauracyjna, kuchnia 

polska, na żądanie ściśle zastosowana do przepisów 
lekarskich dla każdego chorego. Sezon od 10 kwie­
tn ia .—  Zgłoszenia: Pensiou W.rwaltuug, Villa Wania. 
Bad Nauheim, Karlastr, 27. 13Ó1

Adwokat Dr. RAW IC2 w  Brae^anacii 
poszukuje konc/pienta.

P lervFS Z .i w A  n s t r y i  ręczna szwedzku W zu h a  (gimna­
styka bierna i odporna m .iw ,:  I  e le J rJ r jita i

DRA J ÓZE E A  P U K I E M A
w skrzy w leniach, wątlej budowie, reumatyzmie, nerwobólach 
(isohius)  porażoniaoli, nleczyuności kiszek, upartej bledaicy, 
zbytniemu osłabieniu, niektórych chorobach kohieoych — 
W  c ie r p ie n ia c h  e s r e a  1 t ę tn ie  itd. ProspeLta na żą­

danie. Lwów, (Słowackiego 16. 5tl40

Adwokat Dr. Maksymtljan Kraus
p rzen ió s ł k a isce la ryę  5460

do realności przy ulicy Syh tusk ie j l. 28 we Lwowie.

Dział ekonomiczny.
Depesze hantiiowe z d. 5 o.

K urs lw ow  jlti:
. . plącą:

T
Za 100 rubli sr. 
Za 100 marek 
80-frankówka

127* —  
58-50 
0-50

żądają: 128-12
,  58-80

0.60

(Bank rolniczy we Lwowie).
Lwów duia 5 październiku.
Dr.iń notujemy ca 50 kilogramów loco Lwów.

W a l u t a  k o ro n o w a .

Pszenica gotowa 7*60 do V80. Pszenica na tennina 7*40 
do 7"5o Żyto golowe 6-50 Jo 0-'-5. Żyło im terminu
6"80 do 6 70 Owies obroczuy 5-00 do 0"— Owies na terinina 
l'SO do 5*60. Jęczmień pastewny 5*50 do 5'75. Jęczmień 
browar. 0-60 do 7"— . Rzepak 16‘— Jo 13*50. Rzepak nowy 
— ’— do —*— . Uroco pastewny 6*— do fi'50. Gruch
do gotowania 7*25 do 9"— . W yku —*— do — *— Bobik 0*—  
do 0*— . Mroczka —•— do — ‘— . Kukurydza slura 0'00 do 0'00 
Kukutydza nowa — *—  lo — ’— . Cnmiei ca 56 kilo —
fio — . Koniczyna Czerwona 65*— do 75'— Koniczyna biała 
95*—  do 60’—  Konlczynu szwedzka —*— do — -— Tymotka 
18*— do 22.—

Spirytus loco za 50 itr. gotowy 17-95 do 17*75; puritus 
Tarnopol na lerniiuu 10‘75 do 17 25.

Uwaga: Usposobienia niezmienne — z po wodo jednak
Świąt izrueli kich ruch ograniczony.

W atiAeń , 5 paźJz r. ika. Dzik o godz. 1 2  minut 30 
przed poludl notowano; Marki nieiuieck.e 118*30, Renta majowa 
96*95. Węgierska renta koronowa 90*60, Ikry a kredytowe 
654.50, Kredytowe węgierskie 665-— , Funk unglo-austrynck 
273’— , Uiiionbank 541’— , j .  /troili 482* —, Luonderbank 
412-50, Kolej pań. 6113 50, Lombardy 108 50, Rlbentiial 402*— , 
Towarzystwo akcyjne brom — *— Akcye tylonlowe 297*—  Alp! 
iiy 450 Kima Murauya 525-— , ITager Eisen 1777"—  
Losy tureckie IOC‘50, Ruble 255*50, 20-lranków —  — ,
Uodon-Creriit — *—, Tramwaye — -■—  Akcye gal. Ranku kip. 
— *— . 4°/o Gał. pożycz, kr. z r. 1893 — ’— , 4%  Listy zastaw. 
Banku kruj. — " —, Listy To w. kredyt, zienisk. — *— .

Teudenoya spokojna
IScrl'^. 5 października. O godc. *2 in 6 notowauo: 

kredyty 204-60, W . eon to Commandit 173"— ,
Tgndon.yu słabsza.
Yl iedttfl., 5 październiku. (Giełda zbożowa).
Pszenica na jasień 7 80 Jo 7*82, usssemza na wiosnę 

7"25 do 7-Rd, źylo uu jesień 7'85 Jo 7 06, żyto nn wiosnę 
7’iłj do i "01, kukurydza na lipiec siei’ ■ 5 i!"— do 0 — , kuku­
rydza na sierpień wrzesień O"— do 0"— , kukurydza na wrse- 
flelt paźdzlerńlk 6*70 do 6,75, kukurydza ua maj czerwicą

1901 ó 33 uo 5'39, owiss na iesioń 5 65 do 5'GO, owies na 
wiosnę 5"85 do 5‘8fi, rzepak na sierpień wrzesień 0"— Jo 
0‘— na wrzesień październik 15"— do 15 20, na styczeń luty 
1901 15-—  do 15"20, olei rzepakowy na wrzesień grudzień ~i 0 
do — —.

lendoncya silna.
Pięknie.
IliutlnpeSiłt, o pa 'dziern. Pszenica nu październik 7 49 

do 7"50, pszenica na kw iecień 7"97 do 7 98, żyto ua pażJziur- 
nik 7*17 Jo 7"18, żyto na kwiecień 7"42 do 7 43, owies na 
październik 5'26 do 5-27, owies ua kwiecień 5‘54 do 
5"55, kukurydza na wrzesień 0"— do 0 —, kukurydza na maj 
1901 5 08 do 5-0b, rzepak na sierpień — *—  do — -— .

Oierty dostateczne.
Clięi przychylna.
Tendencya pewna
Pochmurno,

E r o d y ,  4 października. (Zboże) Usposobienie 
w bieżącym tygodniu nn tutejszym targu zbożowym 
było ospale, chociaż dowozy z Rosyi wynoszące 10 da 
12 wagonów dziennie, nieco zwiększone zostały.

Proso i hraczka były poszukiwane.
Sprzedawano: pszenicę z bliższych okolic po 5'10 

do — *—  rubli, żyto z bliższych okolic po 3'60 do 
3 80 rub., z dalszych zaś po 4 '10 do 4 25 rub., hre- 
ozlcę z liliższycli okolic po — *—  rub., z dalszych zaś 
po 5-40 do — ■—  rub., proso z dalszych okolic po 4'30 
do 4-50 rub., gruch z bliższych okolic po 5 '70 rub., 
z dalszych po G'30 rub.

Otręby’  pszenno z bliższych okolic po 3 ‘05 do 
3 10 mb.; »  dalszych okolic po 3 25 do — |—  rub., 
otręby żytnie % bliższych okolic po 3-35 do — ’—  
rub., z dalszych zaś po 3-50 mb. do — •— .

W szystko za 100 klg. trausito ś. la riulusa, sta- 
cya kolejowa Brody.

Czerwony kouicz po 75 do 80 zł., bioly zaś ko- 
n itr po —  do —  zł, za 100 klg. brutto za netto.

733 i l i n , 4 października. {W olna). W  ubiegłym 
miesiącu obroty wełną były spokojne, tak jak  w  lipcu 
i sierpniu. Obrót m iesięczny wynosi! około 600 cutn. 
wełny mytej i 1500 cent. brudnej. Trudno ściśle ozna­
czyć ceny osiągnięte za wełnę mytą. ponieważ trauz- 
ukcye dokonywały się drobuemi partyjkami i nie mo­
gą uchodzić zn m iarodajne; co się tyczy wełny nie­
mytej, to tukowe obniżyły oię o 10 do 15 procent 
w porówmitiiii z cenami czerwcowemi. Zapasy wełny 
w tutejszych składach przedstawiają dostateczną mo­
żność wyboru, znajdują się powiem w  nich wszelkie 
gatunki wełny. W  interesie wełną kolonialną ujawniło 
się w ubiegłym miesiącu w iększe zapotrzebowanie pro­
duktu i tim iziikcye były dość znaczne. Zabrano ze 
składów 2,500 bel w  połowie przylądkowej, u w dru­
g ie j australijskiej i Bueiios-Aires, ale po cenach jeszcze 
niższych od zeszlomiesięczuych.

H a m b u r g ,  4 października, (Chemikalia). ■ Wsku- 
tek drożyzny frachtów rzecznych, obroty były niezna­
czne i ceny o drobnostkę się obniżyły.

Notują: Saletra 0 5 %  w gotowym  towarze ni. 
7"87V2, z  dostawą W październiku- listopadzie marek 
7"87Vź, w  grudniu - styczniu ni. 7-95, w styczniu-lu­
tym m 8 12Va, w  lutym-mareu in. 8 '22l/>, w  mar­
cu-kw ietuiu mar. 8"20, w kwietniu - maju mar. 8 00 
za 50 kilogr. razem z workiem —  za gotówkę, z po- 
trąceuiein 1% . —  S n l e t r a  rafinowana z zawar­
tością minimalną 96 procent sody, przy maksimum 
1 %  soli: w1 gotowym towarze m. 8-30, z dostawą
w październiku -listopadzie m. 8*30 za 50 kilo

L o n d y n ,  4 paździoru. (Metale). Miedź. Zapo­
trzebowanie gatunków rafinowanych miedzi po cenach 
zeszlotygoduiowy.il utrzymało się i znaczne tranzakeye 
dokuuaue zostały. Miedź Standard przeciwnie uie miału 
większego pokupu i ceuy wobec tego obniżyły się.

Notują: Standard w got. towarze Ł . 72,12,6
do 72,17,6, a 3-mies. Ł. 73,15— 73,10.—  Tough ang,. 
stosownie do marki, Ł . 76,5 — 76,10, a Bcst-Seleci. ang. 
Ł . 79,10. Siarczan miedzi pierwsza ręka trzyma ceny 
mocno na poziomie Ł. 25, a druga ręka oddaje taniej. 
Cyua z początku tygodnia oddawana hyla z 3-mies. do­
stawą po Ł . 123, ale następnie zakupy spekulecyjne 
podniosły się ua Ł . 128,10. a w gotowym towarze nn 
Ł , 133, ale eony cyny z dostawą uie utrzymały się. No­
tują: Suaits w gotowym towarze L. 131 do 131,10, 
a 3-mies. Ł  123,10 do 124 australijska Ł . 131,10 do 
132,—  ; L . & P. ang. Ł . 131,10— 131,— . W Hwhmciyi 
Bumgi fl. 77-50, a Bdliton fi. 77-25. Antymon mocno 
Ł. 37,10 do 33. Cynk osiągał w ciągu tygodnia spra­
wozdawczego Ł . 19,3,9, ale ceuy spadły ua Ł . 19.—  
Ołów burdzo mocno Ł. 17,18, 9 nabywcy. Rtęć c ie ­
szyła się większeih zapotrzebowaniem i pierwsza ręka 
żąuuła Ł . 9,26, a w diugiem  ręku nie ma zapasów.

W y r ó b  w ó ^ k i  w  C fa l io y i .  w  miesiąca 
siofpuiu r. 1900 wywarzono w 14 gorzelniach ogó­
łom 132.730 do wyrobu oznajmionych stopni alko­
holu. Mianowicie było w ruchu gorzelń : w okręgu
Imidzkim —  ( — .— ), brzeżańskim —  (—• Btopni),
czortkowskim —  (— — ), jarosławskim —  (— .— ), 
koluinyjsU.m 2 (17.000), krakowskim —  ( — .— ),
lwowskim  —  (— .— ), nowo-sądeckiin 1 (1.800),
przemyskim 4 (22.230), rzeszowskim —  (— ■•— ), 
Samborskim -—  (— .— ), sanockim —  (— .— ).
stanisławowskim 6 (89.800 stopni), tarnopolskim 1 
(1 .900 stopui/ tarnowskim —  ( — .— ), wadowickim 
2 (S.600), żółkiewskim —  (— ,—  stopni alko­
holu).

W yrób piwa W  Cł&licyi W miesiącu Sierpniu 
1900 roku ogółem było w ruchu 102 browarów, 
w których wywarzono 86.839 hektolitrów piwa Bro­
warów było w rnChu i wywarzono w okręgac-b: 
brodzkim 10 (4.350 hoktoiitrów), brzeżańskim 4 (1.046),

czortkowskim 3 (721), jarosławskim 13 (4.220), kolo- 
myjskim 5 (3.446), krakowskim 4 (4.085), lwowskim 
5 (5.958), nowo-sądeckim 6 (3.905), przemyskim 2 
(4.912), rzeszowskim 10 (4.470), Samborskim 5 (2.593), 
sanockim 5 (5.350), Stanisławowskim 6 (4.531), tar­
nopolskim 10 (3.534), tarnowskim 4 (22.720), wado­
wickim 3 (10.788), żółkiewskim 2 (210). W mieście 
Krakowie 3 (4.720 hektolitrów), we Lw ow ie  1 (7.600 
hektolitrów.).

Produkoya 1 s p r a e d a ż  soli. W miesiącu 
sierpniu 1900 r. wynosiła produkoya soli w Galicyi 
169.568 cent. metr., sprzedaż zaś a zapasów 129.570 
cent metr. W  tym samym miesiącu r, 190u wynosiła 
produkoya 163.109 cent. niutr., Bprzedaż saś z Znpu- 
sów 130 966 cent. metr. Z porównania w yp ływ a , iż 
w miesiącu sierpniu 1900 r. wyprodukowano o 6450 
ceutr. metr. więcej, a sprzedano o 1390 ceutr. metr. 
umiej, niż w  ty;n samym miosiącu r. 1899.

Dyrekcya kolei państwowych w K ra ­
kowie rozpisuje dostawę następujących imiteryiiłów: 
1) cem ent, niegaszone wapno i g ip s ; 2) olej lniany, 
terpentyna, mydło, świece itd.; 3) materyały do ośw ie­
tlenia, czyszczetlift i uszczelniania; 4 ) żelazo walcowu- 
ue, blacha żelazna i cralowa, sta l; 5) towary żeluzne; 
6) Pokosty i lakiery, farby itd.; 7) towary płócienne, 
ceratą, liuoleum itd.; 8) wyrouy szm uklerskie; 9 ) w y­
roby powrożuiezc; 10) wyroby kauczukowe; 11) wy­
roby skórzane; 12) wyroby szczotkurskie; 13) wyroby 
ze szkłu; 14) lmiterynly kancelaryjne. O ferty ua do­
stawę powyższych uiateryulów należy wnieść do dnia 
25 października 1900 r. do godziny 12 w południe.—  
Bliższych informacyj udziela Izba łmudlowa i  p rzem y- 
siewa w  Krakow ie.

I*by  -handlowa wobao wyborów Podług 
§. 6 ustawy o Izbaeb handlowych, względnie w inyśi 
przepisuw ustuwy z du. 27 grudnia 1899 r., ma z koń­
cem b. r. uskiąpić połowa czloukow Izb. Poniewnż wy­
bory do Rady państwa z grupy wyborczej Izb handlo­
wych rozpisał rząd uu p ieiw żzą połowę styczuia 1901 
r., a do tego czasu wybory uzupełniające do Izb han­
dlowych w m iejsce ustępujących czloukow dla zbyt 
krótkiego terminu nie m ogłyby zostać przeprowadzone, 
skutkiem czego zachodzi obawa, że Izby handlowe przez 
sdekompletowauie utraciłyby ustawową wolność wybor­
czą, więc śląska Izba handlowa wniosła do minister­
stwa handlu prośbę, nżoby na podstawie §. 14 rząd 
przedłużył istuieuie obecnego składu Izb baudlowycli do 
końca czerwca 1901 r. Izba handlowa śląska zwróciła 
się do wszystkich Izb w Austryi o poparcie tej ukoyi.

Stan zasiewów na Wskutek
posuchy orka i wysiewy z końcem wrześniu utrudnione. 
W  niektórych okolicach całkiem uiemużhwe. Szerzy 
się plaga myszy i uwadów. Woześuie posiane ż ’ to 
dobrze kiełkuje, późuo posiane zaś, równie juk jęczm ień 
ozimy są liche. Ktikurudza przeważnie dojrzula, rezul­
tat mierny. Ziemniaki zadowalające. Buraki cukrowe 
ilościowo słabe, jakościowo bardzo dobre.

Losy RufLolfa. w ostatniem lusowuniu pudłu 
główna wygrana w kwocie 20.000 korou ua s. 2b72 
tir. 12, druga wygrana 4000 korou ua b. 215 nr. 20, 
trzecia 2400 korou na s. 1674 ur. 15.

Krajowe wągier skib Towarzystwo dla 
fnbrykacyi szkła miało w ubiegłym roku czystego zy ­
sku 38.429 koron wobec struty w poprzednim roku 
w sumie 173.917 koron.

Nowy B a a ik  c z c j M .  Czeski Czas donosi, że 
w  Pradze utworzyło się konaoreyum pod przewodni­
ctwom byłego posła do Rady państwa dra Deymu, 
które założyć ma nowy bank. Wskutek tego dotych­
czasowe Towarzystwo z ograniczoną poreką „Cesky 
Uwerni Ustaw w P radze" zamienione zostuii*e w To­
warzystwo akcyjne. Kapitał zakładowy nowej tej in- 
stytucyi ma wynosić 2 miliony koron.

Nowy g&z. Pisma techniczne donoszą o wyna­
lezieniu nowego gazu, posiadającego w iele właściwości 
acetylenu. Gaz teu otrkymuje się z żużla Wielkopieco­
wego, zaw ierającego wapień, glin, krzem i węgiel. 
Bposób postępowania jest następujący : Żużel dokładnie 
się miele i miesza z koksem sproszkowanym, a na 
mieszaninę oddziaływa Bię następnie silnym prądem 
elektrycznym. Otrzymany produkt w zetknięciu z wodą 
daje nowy guz, tak stuno, jak z węglika wapnia 
otrzymuje się acetylen. Fabrykacya nowego gazu ma 
być wkrótce rozpoczęta w Amerycb, w stauie ludyaua.

W ydaw ca  i odpow iedzia lny redaktor: 

S t a n i s ł a w  I t o S N o w s k i .

Przyjechali do Lwowa
dnia 5 października b. r.

G rand Hotel. Bronisław Bouffai z Warszawy, Stelun 
Dębiński z Radziecliowtt.

Hotel Centralna. Kazimierz Łabowski z Woli Dy­
bowskiej, S. Nowakowski z Scholnicy, L. Wiktor Ostrowski 
* Zawałowa, Wybrunowski z Czoitkowa.

H otel Imperial. Wincenty Turowski z Tarnowa, W. 
Breznowski, Ferdynand Voitl, F. A  Su burt z Pragi, Jan Federo- 
Wiuz, Jozef Jawornicki z Krakowa.

Hotel Faincuski. a. Jelowicki ze S'uchynic, Stan. 
Piwoń z Kusyi, Stani Sżostakowaki z Ko;:.! ■■!.:, Józef Zborow­
ski z Betzca.

Hotel Europejski. Bo.estaw Josz J Przemyśla, Wło­
dzimierz Gniewosz z Kątów. Zygmunt Stojowski t  Paryża.

JUoCel Szw ajcarsk i. Michał Rudzki ■ Rosyi, Józef 
Banzcn, Jan Kracmija z Tryestn.

Hotel Itriulol. Aleks. Wasilko t  Beriinii, dr. Janacek 
z Wiednia, J. Morgaubesser z Krakowa,
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Posłuchania.
Od gods. 11 do 1. popol. we ńrorty I n la < lx le le  

u namiestnika. —  OJgcda. ł l .  do 1. popołudniu we ś ro d y  
4 le t ie t e a  u presj tlenia kraj. dyr. Bk ar. Koiytow- 

Skiego. -- od gods. 11. du 1. popołudniu uod z le i in io  
u dyrektor pooat i telegrafów  fceferuwieża. Od goda. 
11. do 12. przedpoi. co ił z le n  u le  u dyrektora W; rl-y i pań­
stwowych. — t'd godz. 12. do |. jjfjjrol. c o d a  ie ii.u l0
■ wyjątkiem w to r k u  i u le i ls i ie ł i  w ;treaydvuiii wyż­
szego ządu krajowego; w u ie d a l u la  wyjątkowo dla 
tiraijdnłkńw ® prowinuji zu Łtop*"^eiliłieui zghisaeiiioiu się. 
(»«! goilz. 1. d o - ,  fopo l. c o d z ie n n ie  posłuchanie u mur-

utkz, n wyjątkiem  w to r k ó w  i p ią tk ó w .

Do widzenia we Lwowie:
H o d e l o l y  - Katedra metropolitalna Iac. (ołtarz, przed 

któryui Jiui Kacimi er* r. ltifrli z łożył śluby wiekopomne). 
Kościół UO. Dominikami w, na wzór kościoła św. riotrn 
w Rzymie. —  Kościół 00  iienmrdynów (szczątki zwłok 
bl. .Ituia ■ Doleli, a przed kościołom im placyku ubełisk
■ posągiem świętego, wzniesiony na pamiątkę uchronienia 
zilasui od Tatarowi. — Kościół P. Afaiyl tinłeftnej, Judea 
se starszych w mloacle. -  Kościół 00 . Jezuitów (św Piotra 
i Pawła) i luna. —  Katedra gr. kat. św. Jerzego w kszt&kńe 
krzyża, i  rotundą we środku, jest Jedną z  ozdób Lwowa. -- 
Cerkiew wołoska ożyli stauropiginlua, wnętrze w etylu 
iuHMityóskłiu. — Kutedra arcybiskupia orni fańska (przy 
iv  nnułAiiHklej), obok cm en ta ra i kolumna ■ posjfglem 
św* Kraysitor*. —  M. b. W szystkie kościoły, otwarte tyiko 
i uno.

2 n a k o u i l t * i e  g m a c h y  n  inBetieSea U w uch ., ej
Ulowy, tui przy ugruiisiu ni lejek Im (saia sujiuowa pełna 
rseźb, w sali Wydziału kra [owego: „lin ia" Matojkł). — 
Katusz, na Rynku, dalej gumoh Politechniki, nowy gmach 
•u low y przy ul. lln toiego, WamiesuiRtwu, Zakład Osso­
lińskich, Dom Inwalidów picy ul. Kiepurowukłuj, Pjum  
aruybUkupi, Uniwersj lot, ( i inni. Krniicłszka dózoia. Kasa 
CKiozędnoIol. — Warte zwiedzeniu zakłady tyfio^raltazne 
.Błowa polskiego**, co nledelelę od god*. lo. do 12. aa 
zgłoszeniem Blę do Adminlstracyi.

O g r o d y  i Park na Wysokim Zamku u kup.
oa Pu li .Lu b e lsk ie j*. usypanym na pamiątkę H()0-hm«

roczn icy wiekopomnego Bejina. — Park Seryjni:! czyli K i­
lińskiego. ~  Ogród m iejski (Pojeznicki) w środku m i^ ta . —  
W aiy Hetmańskie wzdłuż ulicy Karola Ludwika- -  Wa— 
Oubernatorskłe prsod ftuuiłestiDutwuiii.

W y s t a w y  i  n u r a  . a .
— N l e n i t a l ę c a  n j  » t a p a  w y r o b ć n  g »rs »o is y «  

gJi i  h ra J o u e jŁ O  ot w ui ta codziennie w domu nłagdyś 
hipsiadeckicli (przy płucu llałłcklui). Wstęp wolny w po* 
LieUziiiłelt, czwartek i piątek. W inne dnie iu ct.

— I t R u i t a J i j c a  n y e iB i t a  sjednuczonego Towa­
rzystwa przyjaciół sztuk pięknych, przy płaca św. Hu oba

10, I. piętro, utwarta ud godziny 10. rano do gudi. 0. 
pupci.

—  Hu i i e : e m u  p r z e n i y a lO M O  u i l e j i i k l e  otw arta
codziennie (z wyjątkiem poniedziałków) od 0. rano du 0. 
pupul. (w nłedsielę I święta oni godziny l(ł do l).

*- / 'B k l a i l  a i a r o d o n y  *u i. O i k o l l ó R b l ^ I i .  01-
blioteka otwarta od gudzbay 9. du 2. z wyjątkiem niedziel
1 świąt uroczystych. (juhluet monet 1 medali polfcl-icfr 
oiwarty nadto we wtorki I piątki takłe od godziny 8 do 
b popoł.

—  I ł ln e e u iu  f .u le i i i l z  S itzC ed u zzy ck ilch  we Lwo­
w ie, ulica Teatriiinii |. IH.

I  « !o r »& * . ;3« :  Kurs dzienny zwykły, 
dornżkz 2 konna ód ct. — jednokonna 25 ct. — -Jasda na 
dworzec główny, ** konna 00 ut. 1 konna 45 ct. r/s 
większy pakunek na koźle 20 ct. — .Ludy da rogatek,
2 konna Od ct. —  1 koona 05 ot., na Wysoki Zamek i do 
oiuentnrsy 2 kiiuiia 4 « ct. - I konna 85 et. - -  W puna 
nocnej, kurs rioroftek 2 konnych u 10 ct., jednokonnych 
o 5 ct. wydaj. Kura fiakra (karety kry tej) dwukonnego: 
zwykły 45 ot., na dworzec 1 zł., du rogatek 80 ct., na 
Wysoki Zamek I na cme;:terze 10 ut., w nocy u 10 ct. 
wyfcej.

Rozkład pociągów dla miasta Lwowa,
wedle cenni! środkowo-ourepsj^błego póaale>J«rago 

od czasu lwowskiego, ważny od 1 maja 19ij9.
85 o  L w s w i  [ i r z y c h o i t z ą :

Z K r a k o w a  arołu rano, osob. H*ro rn*iuf posp. 
1*M& w pul., osobowy 0' kb wlecz., poHp. H*4(l wlecz., osob. 
ti.45 wieczór, U 1 po*piejm y w uney.

Z  P o d w o ło c z y s k  (na Podzamcze) oaob. 3*35 w no­
cy, posji. w puiuuuie, OSObuwy H*i(Jpup., osnb.l''*K . 

Z T a r  u o po I a , Hr od  ów a-—  i .ino (nu Pudsiitnie&e). 
% ii z e ru  i u w le c  oHub. 5*20 rano, o«ob. 11*15 rano* 

posp. 1*45 w poi udu., osobowy ó*o5 wieczór, osob. 
10*— w nocy. pbsp. 2*2'J w nocy.

Z e  B t r y ja  oaub. S*‘I5 rano, osob. 1-45 w poł.osob. 
10*85 w nocy, osob. 12*ł|5 w nocy.

Z h u k a ła  osubuwyd*— , 6*15 rauu.
Z Jarun i uw i u osob. 11*45 pmeitpoi.
% .łan ow a osoh.7*4r' rano, os. li;*55 w pul. H-28 w. od 

1 do 81. maja i od 1(1. du BP. września codaien — prze a 
resztę łcta w święta, 9*2?. w. od I. c serw ca do 10. września.

Z l i r z u c b u w lc  łKsO rano (od 13 maja do Hi wrze­
śnia 3*14, 7 24, w niedzielę i święta) H*.v wieczór od 18 
maja do łó  września.

Z Z i in n e j w u d y 7*lu rano (od 7 maja do lU.wra.)

Z e  L w o w a  onuliodzą:

Do K ra k o w a  u.iob. 4*15 rano, poup .8 *3Urauo, oaoo. 
B“40 ra.io, posp- 2*65 w potudnlo, osub. (J*3U popol., OBob. 
1U*4« w liocy, posp. 12-4U w liney.

Ho P o d  wu! u czy  sk (z Podzamcaa) osob. 5*3iJ rano, 
OHilu **2R rano, posp. 1*55 popoł., c^ob, 11*- wle-sziń;.

Du T a r n o p o la  7*t0 wieczór.
Ho C z e rn i o w le c  osob. 11*115 rano, osob. (LCSpraed 

południom, posp. 2*45 pCpol., u::uh. Ó*lU po pulad., osob. 
1(J*50 wieczór, posp. 2*51 w nocy*

Hu S t r y ja  eseb. <1*20 rano, osioł). 9 — przed poi., 
osob. B*05 po polud. osob. 8*50 wleciór.

Du Bukalu  Q3ab. 10-20 przed poi., usyb^ 7*25 wio- 
r.fińr (|>ierw3^y I do Helacaj.

llo  T a rn o p o la  ( i  C o d z a m o ia l esob .7° 12 wieczór.
Do J tir u s ł a w i ą  ouob. 3*-Uj popoł.
Do dn iiow a  osob. 9*15 ranc, osob. 1*25, od 1 maju 

do 18 września w ówięta, Sl*l:ż od 1. maja du 80. wrzo- 
śnia ti-1:t w dnie powszednie. 9*1*4 wieczór (ud I. czer­
wca (lo Ki. września w święta).

Du lir  ■/. nc li o w »c  5*45 rano (od 13. miija do Id wrze­

śnia) 3*28 <od 13. maja do !S. września), w święta po­
pu!. 2*l3. :j>d j ; .  i n n i  do !8 wr-łwśnini, 7*48 (od 13 m a-, 
ja  do 1 >3 wr/e.-niKH v; święta.

Do Z i m n e j  w o d y  B'20 popoł. (od 7, maja do 2ó 
wrseśnia).

Rozkład pociągór/ iiia miasta Kcakowa,
według czasu środkowo-enropejskiegu.

Ih*i> u ; i  przy(!hu*iz4:
u.iub. I*.^ i*:iuo, pu>n. 7  rano, usob. 8-4i> 

rano, osob. D.Ti iiupuL, posp. 2*24popoł., o^oli. t;*l,ń popoł., 
posp. 9*J8 wieczór.

Z N. Hue.za ptvea Huelię 8’órj ranu, 4*47 popuł.
Z Buc1iy  i W a d o w i c  do Płaczowa 7*53 rano.
Z M sbiui v d o l. od l lipca tło 30 wrzośn. 7*4u w i boa. 
Z W i e ł i u z k i  osob. 11*15 rano, usub. 8-rju wiouz.
Z U ś w i ę c i  ma  na a ka win. j osob. 11.01 przed pul. 

9*40 wificz., un Trzebinię 7*;13 nino. ’
Z W i e d n i a  posp. U*(J0 rami, osob. 9-45 rtinu, posp. 

2*43 pupo!,, oaob. 5*14 popol., posp. 8*18 wieczór, osob 
lu*ufi wieczór.

Z T r z e b i n i  11*56 w nocy.

Wt f i l r a l io w a  odchudzą:
l»:. li w o w a posp. (i*3l rano, usob. -9*10 rano, osob, 

11*—  przed pub, posp.2*49popol., posp. 8*35 wiecz* osob. 
9*— wieczór, usob. 1(1*50 w nocy.

Ho O ś w i ę c i  ma na Hkawlnę osob, 5*15 razo, osob. 
1*08 popoł,

Do O ś w i ę c i m a  przez Trzebinię usob. 0*40 wfecz.
Do Ms z a n y  dolnej od 25 czerwca do 30 września 

osob. 8 rano.
Do łi usiafe y uit przez tiuchę 9*c5 przed pot,
Do H y r o w a  przez Buclię 7 55 wiecz,
Do T a r n o w a  usob. U*lr/wiecat 
Do W i e l i c z k i  miesz. 1*18 popoł., raiesz, 8 wiecz. 
i)o W i e d n i a  osob. 5*32 runu, posp. 725 rano osob. 

9*2° rano, osob. 2 popoł., pusp. 2*31 popoł., posp. 10’ wieea. 
Do T L s 0 b 1 U i osob. 3*10 popul.

3 f u ż

P O L S K I E G O11
O P R A W N Y  W  P Ł Ó T N O

Cena 1 kor. 20 h. — Z przesyłką pocztową 1 kor. 40 h. —  Za zaliczką się nie wysyła.

TE A TR  M IEJSKI we LW O W IE .

W  Piątek dnia 5 października 19U0 r.

‘ Przedstawienie.
Rozpocznie po ras Il-pi:

Baśń nocy świętojańskiej
prolog na otwarcie teatru we Lwowie przez Jana Kasprowi­

cza, z muzyką Seweryna Bnrsuna.

NASTĄPI:

O D L U D K I  i P O E T A
komedya w 1 akcie Aieksumlra hrabiego Fredry (ojca). 

Zakończy po rcz i l -y i :

3“ s  k :
opera w  2 aktauh W  Żeleńskiego. Słowa Lua. Ceriuana.

Początek o godzinie 7 -m ej wieczorem.

C oO n ien ie  p m a y t a w i e n i r .  I*«c z? .tck  o  8. B i le t y  
do M b y e i a  w  b iu r z e  P lo h u n .  5ot>0

W a  w s z e lk ie  zap y tn n iii  
L 'r o d p o w ia d a  A d i s i i n i -  
u lr a e y a  ty lk o  p o  o t izy >  
m a n iu  5  ct. m a r k i .

Drobne ogłoszenia.

| Kupo i sprzedaż. |
^ S Ł O D  doskonałej jitkości 

ma Uli sprzedaż M . R e - 
genstreif w  Husiatynie. B-150

(/ a p e ln s z e  d u i r u k ! «  połe- 
ca na leznij jesienny 1 zi­

mowy po cenach nmiurkowa- 
nych ealonmóil M a r y i  K s i ą ­
ż e k , ni. Akademicka 10, par­
ter. ód(i2

U A N A P K A ,  6 krzeseł p lu - 
I*  szowyt i tanio do sprze­
dania. Wiadomość ul. św. A n ­
toniego 1. 5. II. p., między 
godz. 2— 4 popoł. 5420

'A y u p i z e J a j e  fonografy 
_ po tabrycznycli cenach 

tudzież kupuje i sprzedaje wy­
grane s t a n  s k r z y p c e ,  c z c ­
i ą  i wszystkie instrumentu 
muzyczne po cenach umiarko­
wanych. Rowery w dobrym je­
szcze stanic mienia za instru­
mentu muzyczne lub fonourafy 
K. S. LITWINOWICZ, Lwńw, 
Batorego nr. 32. 5iyl

#gCk’ i.ńs!f ic  w 'e o s n iiiL
I  kuracyjne, piękne o du- 

yeh jagodach, wysyła w pa- 
ska.-h oplatuie za zaiiczką, 
ocząwszy od 3 koron HO hol 
i :V kia. BALTH. AMUKT, 

Meran, Tyrol.
Zamówienia uprasza się 

adsylać w języku Zielnie- 
Itijti. J n4T

W a iin y  od 10 złr poleca 
Reliks Książkiewiez, 

Lwów, Jagiolluńska 17. 5351

■ a i c i i l lV  fortepian nowy  
•*- Bluthuera tanio Jo na­
bycia Choryżczyzna 12

r ^ R O S IĘ T A  rasy ,, Yorkshi- 
• re " w zarodowej chle­
wni Skniłów wielki, poczta 
Bogdanówkn są do zbycia.

5423

4+£tułowe winogrona 5 klg. 
™  nniszkutaiowych knrncyj- 
nycli winogron własnej upra­
wy 3 k. 20 h., 30 kig. 14 kor. 
oplatnio za zaliczką. Gipyanni 
Hpnnghero, Triest. 5241

W inogrona prawdziwe k u- 
raoyjne koszami po 44 

c t .  z a  kilo, polecają Musiało- 
wicz & Janik we Lwowie.

5222

IKTćĘtęńsz;^ sprzedaż aksami- 
tów, baranków, guzików 

w wielkim wyborze borty, 
aplikacyo trykoty, welony, ka­
masze, pąpony do kapeluszu w, 
brykli. czarne rękawiczki, ko­
ronki, chustki ji iiwabnc, kan­
wy, również resztki jedwabne, 
barchany, szyfony, chustki, 
ręczniki, ścierki, poleca Anto­
ni EKTEL, ul. Fredry. 5361

Interesy majątkom
* lia in lio w c .

l| jX upię majątek z lasem 
a ®  ii' cenie 100.000 koron 
i w y ż (j  z długiem bankowym. 
Dokhidny opis pożądany. — 
Poszuku ję  dzierżawy do 400 
morgów z gorzelnia od czer­
wca v. 1901. — O. "Adamski, 
Sambor. 5409

A  P T E K t A  pod „Białym 
.u le j i i * ’ w Krakowie, 

w Rynku głównym przy linii 
A-B do  s p r z e d a n iu .  1’ośre- 
dnletwn wykluczone. Wiado­
mość: T. Sjedlecka, Kraków, 
Krzywa t. 5298

50 morgów iasu
okoiu 35 mr- czystej jodliny, 
reszta jodiina i buczyna, od 
15 do 70 letniego do sprzeda­
nia, J<dej około 50 do 100 m 
roli (gleba p s z e n n a  na połu­
dnie położona), bez budynków 
lub z dobrymi obszernymi bu­
dynkami, do sprzedania, wzglę­

dnie do parcelowania. 
Wiadomość „Zarząd dóbr Brzo- 
żiny-średnie, poczta Ropezyce- 
Wieiopole -. Odległość od sta- 
cyl Koleji „Wiśniowa n u d  W i­
słokiem* (kolej! Rzeszów-Ja- 
sło) l*/a mili. 5373

D o sprzedania realność z o- 
grodem, dobre położenie, 

piękny widok. Bliższa wiado­
mość w Administr. „Siowa“.

5439

iiiiieszKiinia
okoju osobnego z utrzy­
maniem przy  zacnej ro­

dzinie lub n wiiowy hiisko 
miasta poszukuje inteligen­
tna panna A . S. p.-r. Lwów.

5450

wie bardzo obszerne w y ­
sokie, suche i jasne pi­

wnice do wynajęcia, ul. Nn 
Błonie 1. 3, obok koszar ar- 
ty lory i o bok dworca kolej.

5401

Do  wynajęcia 3 pokoje 
frontowe, przedpokój i ku­

chnia, Kurkowa 10 5272

11'zyjmuje się panienki ua 
mieszkanie i wikt za 20 

zł. iuie.4i<*v-nie, ul. Zyblikiewi- 
cza I. 5, purtor. 5407

o wynajęcia mieszkanie 
z ogrodem o 3  pokojach 

z werandą, łazienką i przyna­
leży tościuini, ui. Kurkowa 14.

5438

. Cronin wy, Łycza­
ków 1. 7, zaraz do wyna­

jęcia. 5446

W A R S Z A W A !  Pokoje
» »  uiuoblowuiie z utrzy­

maniem lub bez, na Anie, mie­
siące — Ceny umiarkowano, 
li Bronikowskiej, ul. Nowogro­
dzka 7. 5324

tiiuiie&eoia iuzdil

£lr’ w.“i jungę Herren wun- 
S A  itehen bet einer anstiin- 
f/iŁcn Siiinilie, Kost (Mittag 
u u d Abendmahle). Orfb. A n - 
triige u m er „U. H .“ an das 
Zeittings Bureau, Pusage 

Hausman. 5457

P o d z i ę k o w a n i e !
Szanownym panom urzę­

dnikom i a kademikom sk ła­
da najszczersze podzięko­
wanie za. wzięcie udziału 
w pogrzebie śp. syna. 
5448 J c is iiis lta .

UW Y D A W N IC T  SVO Bibliar 
■ ‘s teki powieści i roman­

sów w Gródka, rozsulb S0 
stron obejm ujący , zeszyt o- 
kazowr, każdemu na zażąda­
nie, franco. 5400

Pracownia sukisn
ć L a ,m .sk ic łj.  

wyKbnifje wszelkie i'ohó-1 
ty wchodzące m zakres [ 
krawiectwa dumskiego, 
szybko i starannie po  ce-1 
uiich umiarkowany eh. — 
Dla pań przejezdnych| 
wykończam każdą suknię 

do dni ‘i 5189 j 
O. G O D I i R W S K A  

Tiwów, Batorego 7, łł. p

w wiekn 35 J. 
z akadomickiem wy- 

ksztalc.onioju, iugodnego uspo­
sobienia, ua dobrem stanowi­
sku na wsi, z poborami 4.000 
kor. roeznie, poszukuje towa­
rzyszki życia (dobrej matki 
i żony) panny lub wdowy bez­
dzietnej, w  wieku 24 do 30 lut, 
skromnie wychowanej, zdrowej 
i wykształconej, z odpowie- 
duiem posagiem. Dyskrecya 
zapewniona słowem honorn. 
Łaskawe zgłoszenia seryo 
traktowane p,,d adr.: ,,F. B." 
Toiszezów pod Lwowem. 5273

A. OLSZEWSKIEGO
b iu r o  f i iz c t  i  a n o n s ó w

Lwów, ul. Kilińskiego 1 (obok 
Kawiarni Wiedeńskiej) poleca 
w prenumeracie i pojedynczej 
sprzedaży w s z y s ż li ie  p is m a  
(polskie, niemiiUftkie, fruucu- 
skio i inne), które dostarcza 
ile możności w c z e ś u ie  i  r e ­
g u la r n ie ,  gdyż mu z rodu- 
keyami pism dobrze bstaione- 
stosunkl. 5160

Posady s zaji)ciii.

« )  rvsznHiv/vke.

PO S Z U K U J E  posady nau­
czycielki panna z dobre­

go domu 3 ki. wydz. m uzy­
ką, francuskimi Maryd Trze­
binia p.-r. 5403

S j l u c k a c z  p o l i t e c h n ik i
^  posiadający mtjcliiubiiiej- 
szo świadectwu z kilkuletniej 
jmwernerki, poszukuje iekcyi 
za skroinnem wynagrodzeniem 
iub la  utrzyimmie

Nu żądiund udzielić może 
gry n i skrzypcauli, cytrze i 
zasad muiarstwa olejnego.

Adresować należy -, Alfred 
Korski, słuchacz politechniki, 
gmach polit. 5447

b) Zaofiarowane.

O Z A K O P A N E G O  po ­
trzebny nauczyciel do 

realiów (rysunki, matematy­
ka, przyroda} i języka nie­
mieckiego; pożądany byłby i 
ję zyk  rosyjski". Zgłoszenie i 
warunki uprasza się pod „S. 
15. Ch. Zakopane" p. rest.

5451

e u a ż a  oficerska 21 pp. 
we Lwowie poszukuje 

kucharza• 645S

M £ a ‘.!Icśnfc|jK z egzami- 
nem państwowym w yż­

szym  k u c h m is t r z  i k a ­
m e r d y n e r  z domow magna­
ckich znajdą natychmiast n- 
mieszezeńie.—  Zgłoszenia do 
Biura Karola Zakrzewskiego 
w Tarnopolu. 5455

|| iłowanie i nauka. ^
P R Z Y G O T O W U J Ę  do m«tu- 

ry i egzaminów nauczy­
cielskich. Kurs przygotowa­
wczy, Lwów, Kurkowa 1. 57, 
2—4 popoł. 5320

nrs gospodarstwa
dla panien w ZAkiadzicJ 

Maryi Bielskiej, Lwów, Pań­
ska 5, parter. Tamże przyjmu­
je się abonament na obiadv.

4520

WTaukl gry na fortepianie 
1 udziela Salomea Fischer 

Boczkowskiego 13. 5022

P a r y ż a n k a  z Hotelu Lani- 
• bert udziela lokeyi zbioro­
wych po 3 zł. Ul. Cłowa 1. 3.

5161

K o i b n r ą
Magistrat miasta Ropcsyue rozpisuje niniejsZum 

konkurs na posadę lekarza miejskiego w Ropczycach 
pod następującymi warunkami:
■ j  k  Po.s 1' łn'°wizmyczui3 nadaną zostanie na 
jeden rok i objętą ma być z dniem 1 grudnia r. b., 
po roku może kaiulydut uzyskać stabilizacyę.

2. Pensy a roczna w ratacli miesięcznych z dołu 
płatna, wynosi 1.000 koron w. k.

3. Od kandydata żądane są wymogi:
a) dyplom doktorski;
b) nieprzekraczalny 40 rok życia;
c) świadectwa z odbytej dotychczasowej praktyki 

lekarskiej.
Mający chęć ubiegać się o tę posadę winni wnieść 

należycie udokumentowane (Kalania najpóźniej do dnia 
15 października r. b. du magistratu m. Ropczyce.

Ropczyce dnia 2d września 1900.
53S3_______  D r. Strowski, burmistrz.

Ogłoszenie konkursu.
Podpisana dyrekeya ogłasza konkurs na nosadę 

asystenta do konstrukoyi maszyn,
Z posadą tą łączy się remuneracya 1.200 Kor. 

rocznie. — Podania wystosowane do nk. Rady szkol­
nej krajowej przesłać należy na ręce Dyrekcyi i za­
opatrzyć w curriculum vitne, dalej w dowody zawodo­
wego uzdolnienia, jak niemniej w dowód dokładnej 
znajomości języka polskiego.

Kandydaci o studyaidi akademickich mają uierw- 
szeustwo. Termin konkursu upływa z dniem 10 
października 1900. 5142

S Dyrekcji c. Ł  państwowej szkoły przemysłowej.
W  Krakowie dnia 1,9 września 1900.

As "  D o  n a b y c i a  
w ekspedycyi „Słowa 

Polskiego" ul. Chorążczyzny 1.1.
W  ZNACZNIEJSZYCH KS1ĘUARN1ACH 

( e i i f t  J5 k o r o n .

02089361
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Niezawodnym środkiem
do wyniszcz&ma

Szcziirów i myszy
je s t  jt  dym ie

K i e ł b i i ^ a
z a / t - m n - t a ,  

G łówny skład

Wolf Gsopp
Najstarsi y galicyjski skłn<lfavb 

pokostów i lakierów 2293

Lwów, Żółkiewska 2.
s  Rok założenia 1843.

# ♦ # + # ♦ # + ! « # + # !

m n  i®  t  s» r  o ź y i n o  i  ę  I
pierwszorzędne i drogocenne kupuje dla Paryża i 1 
Londynu, po najwy/.szych cenach a miunowicie-: 
Przedmioty w emalii, zlocie, srebrze, porcelanie, 8 
hronzie, materye, gobeliny, obrazy, miniatury, I 

hiżuterye, ryciny, meble, broń, zbroie it.p. 5
0/arty z dokładnym oulsem luli foloorifiaini proszę adresownC au ii 

J a k ó b a  K la u s r ie r a  w  N o w y m  S ą c z u .

P r o - w a d z o n e  d o t y c h c z a s

przez galicyjskie akcyjne Towarzystwo Handlowe
(izlały:

Węgiel kamienny, Sikawki i prstybory po 
same, Węże parciane i gumowe

objęło nowo otwarta 1®S 2603

Lwowskie Biuro handlowe
j  ■ ■, u l ic y  K o ś c iu s zk i 4.

T^SkO sarządw  majątkiem ziemskim w Galicyi 
■* v wschodniej o 600 morgach ziemi rolnej, oraz 
do nadzoru znajdującej się tamże fabryki krochmalu 
kartoflanego 1 syropu, poszukuje się zdolnego i uczci­
wego z a r z ą d c y , władającego językiem polskim i nie­
mieckim, — Zgłoszenia z podaniem odbytych studyów, 
dotychczasowego zajęcia, stosunków rodzinnych, reli- 
gii i wymaganych warunków, adresować do Biura 
dzienników Plohna, Lwów, pod „M. F .“ 5424

Ś m ie r ć  m y s z o m  p o ln y m ! TBS
By uniknąć klepki zeszłorocznej, należy już obecnie 

tępić m yszy polne.
Nujniezuwodnlejszym i nieprześulgnionym środkiem ku 

temu, jest 5207

zatrute zboże
wyroku .Józefa AichiniHIera, aptekarza w Stryju.

Setki u z nań każdej chwili do przejrzenia. Cena I klgr 
I kor. 60 hal., przy odbiorze po nad 10 klg. o 20 b., po nad 
25 klg. o 40 li na jednym klgr taniej.

Cena stosownego przyrządu do rozsypywania zboża za- 
trntego do nor i dziur mysich po 4 kor. —  Do zamówienia 
milszy dołączyć zezwolenie ,-k. Starostwa naponór tej trutki.

Pieima górno-anstr̂ &ika fabryka 
palenisk kuołioaych.

6r.Koloseus,Wels

poleca swoje 

zaszczytnie znane

*u. o  la . ."O- i©
w każdej wielkości i gatunku.

Sprowadzać można przez ka ■ 
żdy renom vwany h ndol żelaza, 
jeśli nie ma wysyłki wprost. 

Ilustrowano cenniki gratis 
1 iranco.

W e Lwowie skład wtórów  
i zastępstwo Bracia M  U N D ,  
skład matoryałów budowla­

nych. 18ć2

fi1?
12*
■ S'*

t2i

LWOWSKI AKCYJNY

ZAKŁAO ZASTAWNICZY
K arola  L udw ika I. 3, !. p ię tro

Udziela pożyczki na z rota wy:
Kosztowe oćoi wszelkiego rodzaju, 
Papierów wartościowych i 
Przedmiotów oennj w ogóle. 

Procent umiarkowany obniża się w miarę 
wysokości pożyczki. Iuls

Eiuro otwarte od 9-1 i 3-8.

Pierwszy spis datków dla pogorzelców
U i l N  O  W S K I C H

zbieranych przez żydowski komitet ratunkowy.

S. Bokach, we Lwowie 000 kr.; S. Oransz, Szcze- 
pirtyn 200 kor.; S. Geller, Leopoldówka 100 Icor.; 
Bracia Rois 50 kr.; Dom bankowy S. M. Rothsehild, 
Wiedeń 100 kr.; M. Beer, Dyniska 20 kor.; J. Rei- 
chler, Dwiuaszów 20 kr.; L. Frolini, Wassyłów 50 kr.; 
Dr. Wittlin, Kałusz 3 kr.; Tow. akc. uaftow. Równo 
10 kr.; M. L . Muuk, Kolonia (Niemcy) 12 kr.; Leup. 
Konopacki, Lwów, 4 kr.; M. Sidzinami, Białobrzegi 
10 kr.; Dr. Kibitz, Ulmów 20 kr.; M. Lewy, Trier 
(Niemcy) 2 kr. 34 Ii.; Zebrano w Krystynopoiu przez 
p. Oransz 189 kr. 20 h.; w Sokalu przez p. Bo er 
200 kr.; w Bełzie przez p. rabina Rokacha (Uhuów) 
240 kr. razem 1,632 kr. 54 hal.

Uprasza się o dalsze datki pod adresem

S -  Z E S c ł ^ a - o I t a .
L w ó w , K o p e r n ik a  l. 20 .

6449 ii podziękowaniem Żydowski Kom. ratunkowy.

X a ju ow st« 
K APE LU SZE  

i C Z A P K I
poleca 5321

S.azimiorz Kielczyk
Lw ów  —  ulica Halicka 1. 21.

illu strow any 
C E N N IK  na żą ­

danie Iranco.

Prosimy raz spróbować, m wystarczy iĄ
. a yiizlwa wśclrądnia

Fiali- Kawa figowa
najlepsza i najzdrowsza, oraz 

najwydatniejsza.

najlepsza domieszka do kawy. 
Za dobroć się  gv>arantuje.

/eł’>

m -

! i* *

b.ł» f*4» i- (i Jy • tój* «  A  a A  *; 9 <&■:& -a:.*; aJ:r.» a;*> <>;.*) Łfi> 9A-S 15?..
Ą . J j. VjV JJ. Jfr. Jfr. '] Jj\. JJ. ĄC Jp. Ą\. Ą\. Ą\. ^

Dostać można wszędzie.
Fabryka figowej kawy sło­

dowej iłSj F i a l l ,  Wiedeń, 
VI/2, iMillergassu 20, założona 
w roku 186Ó. 24

W e Lwowie n J o z e fa  
EJ ^lrip.i.r., ul Kołłątaju l.

H

Zgłoszenia subskrypcyjne
na meroze brane jeszcze lOOO akoyj, w kwocie imiennej warto­
ści 1,000.000 Kor., pozostałe z 3.650 sztuk nowo ogłoszonej I I I .  emisyi

Akcyj Galicyjsko - Bukowińskiego
Akcyjnego Towarzystwa przemysłu cukrowniczego w  Przeworsku
biorących zarówno udział w  Cukrowni Przeworskiej, j a k  również 
w nowopowstających Cukrowniach tego lowrzystwa w  C zern iew c? . ,h 
i Tarnopolu przyjmuje po oryginalnych warunkach subskrypcyjnych 

i udziela chętnie wszelkich wyjaśnień ustnych i pisemuycU.

Bank Gal. dla handlu i przemysłu
w  K r a k o w i e  oraz 

Ł  " w  o  " w  s  sl f i l i a
iegoż Banku we Lwowie 

ul: ca Jagiellońska liczba 3, na Z. piętrze. w

Od ć jńa 23 wrzedda 1300 sprzedajemy 

Z \ d I l e ^ o  d - l a .  J D ^ i i e c I
od krów postawionych na osobnej stajni w Przeworsku, 
P 1 •zez weterynarza wybranych i zbadanych, u których 
stwierdzono zupomocą szczepienia bruk perlicy (tuberku- 
lozy)  K row y  te postawiliśmy na odpowiednej puszy, staj­

nię oddano pod stuły nadzór władzy saniturnoj.
Mieko to sprzedajemy ty k o  pczy ul. Hetmańskiej & i przy placu 

Smolki 5. — Dostawiamy je także do domow. 52-18

Zarząd Mleczarni Przeworskiej
ssl. I t d m e i s k i t  !. Si. — T e le fo n  n r .  S IS .

O & ł u s z e a i l e  b o n k a r s n ;

Komitet, c. k. Towarzystwa gospodar. galic. ogłasza uftie]&zHi konkurs na 
stypendya dla słuchaczów W ydziału  leśnego c. k. szkoły głównej zie­
miańskiej w Wiedniu, a mianowicie:

a) dwa stypendya po 800 koron i po 100 koron kosztów podróży,
V) trzy „ „ 600 „ „ 100 , „ „
c) dwa „ „ 500 „ „ 100 „ „ »
d) dwa „ „ 300 „ , 100 „ „ „

Ubiegający się o to stypoudyuin winni:
1. Przedłożyć świadectwo egzaminu dojrzałości, otrzymane w gimuazyum lub 

szkole realnej.
2. Dołączyć świadectwo moralności i ubóstwa.
3. Zobowiązać się formainą deklaracyą, że po ukończeniu nauk, wstąpią do 

państwowej służby lasowej.
4. Stypendynni udziela się na rok jeden (ewentualnie ad a) dwa, ad b) je ­

dno stypendyum na lat trzy).
5. Stypendyści będą obowiązani robić nietylko kollokwia w każdym półroczu 

i wykazywać się z nich Komitetoui, ale nadto złożyć oba egzaminu pań­
stwowe teoretyczue, w myśl rozporządzenia c. k. Ministerstwa oświaty 
i rolnictwa-z d. 6 grudnia 1881 w czasie tamże przepisanym (Dz. u. p. 
z roku 1882 nr. 1).

6. Wypłata stypendyum nastąpi w 10 ratach miesięcznych z góry, z kasy 
c. k. Ministerstwa rolnictwa w Wiedniu, za kwileni stosownie ostemplo­
wanym, a przez Rektora szkoły głównej potwierdzonym.

7. Ponieważ wykłady odbywają się w języku niemieckim, zwraca się uwagę 
kompetentów, na potrzebę gruntownej znajomości tego języka tak w mo­
wie jak piśmie.

Odnośne podania należy udokumentowane należycie, nadsyłać franco do 
Komitetu ck. Towarzystwa gosp. galic. (ul. Słowackiego 8) we Lwowie, najdalej 
do d. 15 października 1900. 5372

Lwów, dnia 28 września 1900.
2  Komitetu c .  k. Towarzystwa gospod. galiejjslt.

s t a r y m  i m ł a ó y m  ludziom
poleca się świeżo w noweni 
wydaniu wys/.lą pracę 
radcy san. Dr. Mullera, tra­
ktującą o 3302

Nadwątlonym systemie ner­
wowym i semalnym

jak również podającą wskazówki I 
radykalnej kurucyl. W ysyłka za na- ] 
deslantom 1 kor. hel. w  mar­

kach listowych

(Jurt K o b e r , Urmniscliwoig j 
iKraar'

Winogrona kuracyjne i stołowe
co dzień świeżo cięte, zupełnie dojrzałe, szlachetnych gatun­
ków: D s s ie i -o w e -k u ra c y jM ^ , olbrzymie najlepsze giuunki 
koszyk 5 klg złr. 2. S t o ło w e ,  wielkie różowe i żółte sma­
czne, szlachetne koszyk 5 kip. złr T3U. S t o ł o w e ,  nudo, ró­
żowe, niebieskie i białe burdzo słodkie, koszyk 5 klg, zlr. 1 50 
D r r o s k n i a i c  wio] kio, tylko szlachetne gatunki. C w o r r  
stołowe, mięszano, jak gruszki, jabłka, śliwki i i  d. koszyk 
5 klg'. zlr. 1 50. M a r m o la d y  z winogron i brzoskwiń, najle­
psza marmolada blaszanka zlr 350. 7 / i u o  czerwone, krew 
wzmacniająco, moszcz winny, bardzo słodki, baryłka 1 litrowa 
zir. 2‘5U — przesyłają iranko do każdej stacyl pocztowej za 
zaliczką.

I * I E T I t O  V I T S  J t  ? A 1 V T I T S
Weingutsbesitzer Werschetz (Sód-Unjjnn). 6105

P e n s i o s i a t  p a n i  D i t ł n e r ,
6231

(kona. przez ministerium oświaty)
przyjmuje uczennice i pensjonarki do 15. paździor 
kiika. Tamże burs przygotowawczy. Dla pauienek 
z ukończoną 7 klasą znajduje się 8-ma klasa z w y­
kładem polskim i niemieckim. Ogródek frehlowski 
z wykładem niemieckim. Objaśnienia od 4— 6 godz.

W is ik a  licy tacya  koni
w ©  L w o w i e .

O d  O  j p a ź d z i e i T i i k a  1 9 0 0  r .  po­

cząwszy, trwać będzie przypuszczalnie przez 
trzy dni sprzedaż, przez publiczną lieytacyę, 
około 450 wybrakowanych koni pociągowych 
i wierzchowych, na placu Misyonarzy we Lwo 
wie. (Targowica końska).

Początek każdym razem o 8-ej godzinie 
rano. ąesa

Nabywca konia płaci należytość stemplo­
wą wedle skali III.

G. i k. Komisya gospodarcza dy w. trenu ii.

W u y p llf jp  Instruin uta mu- 
II o ń o lM o  zyczne, polecają 

fabryki ćwiciowe

J. K A P R A L I K A
główny skład we Lwowie, obok
domu Narodnego, tylko na 
rogu. Skrzypce, Flety, Klar­
nety, trąbki, cytry, gitary, arb 
stony, najlepsze feniksy i po- 
lifony o stalowycb tonach ta­
niej, a gatunek pod gwarancyą 
lepszy jak wszędzie. 5126

Patenty na wynalazki
wyjednywa I sprzedaje we 

wszystkich krajach 16

inżynier K. Gssowski
11:jflsynarolor:: Siaro poloatowe 

w Berlinie W„ PgUdamtersr 3,

Nakładem Spółki wydawniczej we Lwowie, Stow. zar. z ugr. poi-ęką, — Z  Drukarni „Słowa Pulskiego" we Lwowie pod zarządem Z .  Hałacińskiego.


